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Wymiana poglądów na temat problemów
p o l i t y k i

niędzyaaroilraej
M O S K W A  P A P . N a  zaproszenie Kom ite tu  Centralnego  

K P Z R  i Rady M in is tró w  ZS R R  w  dniach 17— 22 paździer­
n ika  1986 r . w  Z w iązk u  Radzieckim  przebyw ali:

I  S E K R E T A R Z  K C  B P K , 
przewodniczący Rady M in i­
strów  L R B  Todor Ż IW K O W , 
członek K C  B P K , M in is ter  
Obrony Narodow ej L R B  gen. 
D obri D Ż U R O W ;

I  sekretarz K C  KPCz, prezy­
dent CSRS Anton in  N O V O T ­
N Y , członek P rezyd ium  KC  
K P Ç z, p rem ier CSRS Józef 
L E N A R T , członek K C  KPCz, 
M in is ter O brony Narodow ej 
CSRS gen. B ohum ir L O M S K Y ;

Członek B iu ra  Politycznego  
K C  K P  Kuby, prezydent R e ­
pub lik i Kuby Osvaldo D O R T I-  
COS T O R R A D O , członek B iu -

(Dokończenie na str. 2)

Polska delegacja
powróciła

do Warszawy
W A R S Z A W A  P A P . W  p ią te k  p o ­

w ró c il i  z M o s k w y  do W a rs z a w y ;  
I  ¿ .¿kretarz K C  P Z P R  W Ł A D Y ­
S Ł A W  G O M U Ł K A  ł  c z ło n k o w ie  
B iu ra  P o lity c zn e g o : p rezes Rady; 
M in is tró w  J Ó Z E F  C Y R A N K IE W IC Z  
i  m in is te r  O b ro n y  N a ro d o w e ], M a r ­
sza łe k  P o ls k i M A R IA N  S P Y C H A Ł ^  
S K I,  k tó rz y  n a zap ro s zen ie  KC 
K P Z R  i  rz ą d u  ra d z ie c k ie g o  p rz e b y ­
w a li  w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im .

--------------------
N IE D Z IE L A , J 3

P A Ź D Z IE R N IK A  
1966 R O K U

W yd. A  B

___________

10 lat po VIII Pienum KC PZPR

W  p r a c f  
i życiu esiiistfiii...
KA Ż D E M U , k to  pam ięcią sięga da le j niż dziesięć la t  

wstecz, w ystarczy obiektyw nie  spojrzeć na w łasną  
dzisiejszą rzeczywistość, by stw ierdzić  to, co się od­

nosi do w szystkich, m ianow icie, że obecne w aru n k i życia  
w  Polsce, nie ty lko  m ateria lne, ale i sty l tego życia, tak  się 
bardzo w  ostatnim  dziesięcioleciu zm ieniły , że liczbow e po­
rów nan ia  nie oddają charakteru  tych przem ian.

Ze statystyk m ożem y się dowiedzieć, ja k  w zrosła nasza 
stopa życiowa, o ile  procent zw iększyły się realne place, 
ile  przybyło nowych m iejsc pracy, ile  mieszkań, a w  nich 
pralek, lodów ek itp . O ile  w ięcej czego zjadam y, lepie j, 
gustowniej się ubieram y, szerzej korzystam y z dobro­
dziejstw  oświaty, nauki, k u ltu ry , z możliwości racjonalne­
go wypoczynku. A le , jako  się rzekło, w ystarczy się roze j­
rzeć, w ystarczy c hw ilka  nam ysłu, by bez pomocy sta ty ­
s tyki stw ierdzić, ja k  bardzo w iele  „w pracy zawodowej 
i społecznej oraz w  życiu osobistym” obyw ate li P R L  na do­
bre się zm ieniło przez te  dziesięć lat.

W iąże się to z ogólnym rozw ojem  gospodarki k ra ju . W ła ­
śnie w  tym  dziesięcioleciu pow stały w ie lk ie  inwestycje, 
w spom nijm y ty lko  miedź, siarkę, węgiel brunatny, pe tro ­
chemię, puławskie azoty, e lektrow nie  Konina i Turoszowa. 
B udujem y fa b ry k i na eksport i w ielkotonażow e statki, ale 
i produkujem y p ra lk i i te lew izory, elanę i orta lion, lepsze 
obuwie, ładniejsze ubiory i „1001 drobiazgów”. W łaśnie  
w  tym  dziesięcioleciu ro ln ictw o zaczęło „nadążać”, daje 
znacznie w ięcej plonów  z hektara, w ięcej żywca, tłuszczów, 
m leka, w arzyw . M ożna ten rozw ój scharakteryzować w  
trzech słowach: w ięcej, różnorodniej, lepiej.

(Dokończenie na  str. 2)

O grom na halda inęgła osunęła się na szkołę

Sli uszliwa tragedia
górniczej osady Aherbni
Ponad 290 osób zasypanych Ü  Wydobyto zwłoki 100 dzieci

L O N D Y N  P A P . W  B ry tan ia  przeżyw a dni żałoby po tr a ­
gicznej katastro fie  w  w a lijs k ie j osadzie górniczej Aberfan , 
gdzie ogromna hałda węgla osunęła się "na gmach m iejsco­
w e j szkoły zasypując około 209 osób, głównie dzieci. Całą  
noc w  świetle re flektorów  trw a ła  akc ja  w ydobyw ania zwłok. 
Na m iejscu w ypadku działy  się dantejskie  sceny: rodzice 
i k rew n i próbow ali zidentyfikow ać zw łoki swych dzieci, innn i 
z b raku  narzędzi (przy odkopywaniu bowiem  zatrudniono  
przeszło 2 tys. osób), m a łym i szufelkam i a naw et gołym i rę ­
kam i s tara li się dotrzeć do zasypanych o fiar.

C Z A R N A  L A W IN A  zsunęła 
się na pobliską szkołę i k ilk a  
budynków. W ypadek w ydarzy ł 
się w  piątek  rano. W  szkole 
znajdowało się około 200 dzieci.

Puchar „Kuriera“
dla zwycięzców
Turnieju Najlepszych

W  U B IE G Ł Y  P IĄ T E K  o d b y ła  się 
w  „13 M u z a c h ” m iła  u roczystość  
w rę c ze n ia  n ag ró d  zw y c ię zc o m  t r a ­
d y c y jn e j ju ż  im p re z y  „ K u r ie r a ” , 
W K Z Z , T K K F  i  M K K F iT  — T U R ­
N IE J U  N A J L E P S Z Y C H . N a  n as zym  
z d ję c iu  re d a k to r  n a c ze ln y  „ K u ­
r ie ra  S zczec iń sk ie g o ” , Z D Z IS Ł A W  
C Z A P L IŃ S K I w rę c za  P u c h a r P rz e ­
ch o d n i, u fu n d o w a n y  p rzez  naszą  
re d a k c ję , p rz e d s ta w ic ie lo m  zw y c ię ­
sk iego  z a k ła d u  w  k o n k u re n c ji .ze­
sp o ło w e j t u r n ie ju , S zc zec iń sk ie m u  
P rze d s ię b io rs tw u  B u d o w n ic tw a  P rze

TTrtt r\- «(- . A UT

N ik t  n ie  sp o d z ie w a ł się, że m o że  
n as tą p ić  ta k a  tra g ic z n a  k a ta s tro fa . 
K ie d y  p ie rw sze z w a ły  w ę g la  i p y ­
li- za c zę ły  się obsuw ać, n ie k tó re  
z d z ie c i p rz y g lą d a ły  się te m u  ja k o  
n o rm a ln e m u  z ja w is k u , n ie  p rz y p u ­
szc zając , że k r y je  się za  ty m  apo ­
k a lip ty c z n e  n ieszczęście . W  s e k u n ­
dę p ó ź n ie j n a  szk o łę  ru n ę ły  po tę ż ­
n e  z w a ły  w ę g la  i m ia łu . C i, k t ó lz y  
to  sp o s trze g li, zac zę li w  pop łochu  
u c ie k a ć , w iększość je d n a k  zos ta ła  
zas yp a n a .

N a  m ie js ce  w y p a d k u  p rz y b y ła  
n a jw y ż s z a  ś w ita  p ań s tw ow a z p re ­
m ie re m  W IL S O N E M , z  ks ię c ie m  

F IL IP E M ,  m a łż o n k ie m  k ró lo w e j  
E L Ż B IE T Y .

L IS T Y  strat nie można jesz­
cze ustalić. Do godz. 15 w  so­
botę w ydobyto ciała 111 ofiar, 
w  tym  100 dzieci. P olic ja  p rzy ­
puszcza, że ostateczna lista  
obejmować będzie ok. 220 osób. 
N iew ie le  jest przesady w  ty ­
tu łach gazet, że zginęło całe 
jedno pokolenie Aberfan .

Z e  w s zys tk ic h  o b ra zó w , ja k ie  
p rz e k a z u je  T V  z  m ie js c a  a k c j i ,  n a j ­
b a rd z ie j d ra m a ty c z n y  je s t w id o k  
s k a m ie n ia ły c h  z b ó lu  m a te k , k tó re  
u s i łu ją  z id e n ty fik o w a ć  w y d o b y te  
z w ło k i.

C a ła  W ie lk a  B ry ta n ia  je s t  w s trz ą ­
śn ię ta  t ra g e d ią  A b e r fa n .

K ie d y  m ija  p ie rw sze  osłup ien ie , 
n as u w a się p y ta n ie :  d laczego  do­
szło  do t e j  t ra g e d ii?  P ie rw s ze  w y ­
ja ś n ie n ie  R ad y  G ó rn ic z e j W a li i ,  że  
k a ta s tro fa  n a s tą p iła  pod w p ły w e m  
u le w n y c h  deszczów , je s t n ie  do 
p fz y ję c ia . T rz e b a  o d p ow ied z ieć  na  
p y ta n ia :  j a k  zb u d o w a n o  tę  h a łd ę  i  
k to  z e z w a la ł n a  dalsze je j  p o w ię ­
ks zan ie , m im o  że n ie  b ra k o w a ło  
s y g n a łó w  że  h a łd a  „m o że  ru szy ć” .

P rz y c z y n y  k a ta s tro fy  w  A b e rfa n  
bad a  sp e c ja ln a  k o m is ja  pod n ad zo ­
re m  p re m ie ra  W ils o n a . S p ra w a  ta  
b ęd z ie  w  p o n ie d z ia łe k  24 b m . te m a ­
te m  n a d z w y c z a jn y c h  o b ra d  p a r la ­
m e n tu .

K ró lo w a  E L Ż B IE T A , k tó ra  m ia ła  
p rz y b y ć  do A b e r fa n  w  n ie d z ie lę ,

p o s ta n o w iła  o d ło żyć  n a k i lk a  d n i 
sw ó j p rz y ja z d , n ie  chcąc zak łó c ać  
t rw a ją c e j a k c j i  ra tu n k o w e j.

M in is te r  do  s p ra w  W a li i ,  H U f l -  
H E S , p rz y z n a ł n a k o n fe re n c j i p ra ­
so w ej, że w ie d z ia ł o za n ie p o k o je n iu , 
ludnośc i z  A b e r fa n , k tó ra  obawiam  
la  się ju ż  od d aw na  150-metroweJ 
h a łd y , g ó ru ją c e j n a d  osadą.

Depesza E. Ochaba
do królowej Elżbiety

)i
W A R S Z A W A  P A P . W  zw iąz­

ku z tragiczną katastrofą w. 
osadzie górniczej Aberfan , w  
pld. W a lii, przewodniczący Ra'-'; 
ry  Państw a E dw ard  OCHAB^ 
wystosował do k ró low ej bryf^  
ty jsk ie j E lżb ie ty  I I  depeszę z 
w yrazam i ża lu  i współczucia'.

PSM i PSRM 
zapraszają

U z i S
uroczystości
rozpoczęcia
roku szkolnego
D Z IŚ  o godz. 11 na W a  

łach Chrobrego rozpoczyna 
ją  się uroczystości inaugu­
racyjne roku szkolnego w  
szczecińskich szkołach m or 
skich. Po zaprzysiężeniu  
kandydatów , wręczeniu in ­
deksów i  rozdaniu dyplo­
m ów  absolwentom odbę­
dzie się defilada.

Swój udział w  uroczystoś 
ciach zapow iedzieli przed­
stawiciele resortu żeglugi 
oraz w ojew ódzkich w ładz  
party jnych  i państwowych. 
Około godz. 13.30 na zacu­
m ow anym  przy  Moście 
D ługim  statku instrum en­
ta lnym  „N aw igator”  pod­
niesiona zostanie bandera.

P S M  i P S R M  serdecznie 
zapraszają na swe święto  
wszystkich m ieszkańców  
Szczecina, (w it)
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ra  Politycznego i drugi se­
k re ta rz  K C  K P  Kuby, w ice­
p rem ier i M in is ter Rew olucyj­
nych S ił Zbrojnych R epubli­
k i  K uby R aul C A S TR O  RU Z;

I  sekretarz K C  M P L -R , prze  
wodniczący Rady M in is tró w  
M R L  Jum żagijn  C E D E N B A Ł , 
członek K C  M P L -R , M in is ter  
do Spraw  A rm ii Ludow ej M R L  
gen. Żam jang ij Ł C H A G W A -  
SUR E N ;

I  sekretarz K C  SED, p rze ­
w odniczący Rady Państw a  
N R D  W alte r U L B R IC H T , czło­
nek  B iu ra  Politycznego K C  
SED, przewodniczący Rady M i ­
nistrów  N R D  W il l i  S TO PH , 
członek B iura  Politycznego i

P rze ryw a ją c  ciążę, 

s p o w o d o w a li śm ierć 

15-le tn ie j d z ie w c z y n y

Położna i lekarz 
skazani na kary 
po 7 lat więzienia

S Ą D  W O J E W Ó D Z K I w  Ł o ­
dzi w yda ł w czoraj w yro k  w  
sprawie spowodowania śm ier­
ci 15-letn ie j dziew czynki na 
skutek . nielegalnego p rze rw a ­
nia  ciąży. N a 7 la t  w ięzienia  
skazano Z O F IĘ  L E W A N D O W ­
S K Ą , położną, k tóra  podjęła  
się p rzerw an ia  sześciomiesięcz­
nej ciąży n ie  m ając ku tem u  
odpowiednich k w a lif ik a c ji i 
upraw nień. Rów nież na 7 la t  
w ięzien ia  skazano je j  syna, le ­
karza  J A N A  B E D N A R S K IE ­
GO . Pozbawiony on został też 
praw a  w ykonyw ania  zawodu 
na okres 5 la t. Jak stw ierdzo­
no w  czasie trzydniow ego prze­
wodu sądowego, kontynuow ał 
on w  swoim  m ieszkaniu w  Ł a ­
sku rozpoczęty przez m atkę  
zabieg, czym rów nież p rzy ­
czyn ił się do spowodowania  
śm ierci.

Rodzice zm arłe j Zo fia  i Leon  
B R A N D E N B U R G O W IE , k tórzy  
pom agali położnej w  dokony­
w an iu  zabiegu, o trzym ali kary  
półtora roku w ięzienia z za ­
w ieszeniem  na 4 lata .

N a  2 la ta  w ięzien ia  skazany  
został E D W A R D  S O B IE C K I, 
sprawca ciąży u n iele tn ie j.

(K . T .)

sekretarz K C  S ED  E rich  H O ­
N E C K E R , członek K C  SED, 
M in is ter O brony Narodow ej 
N R D  gen. H e inz H O F F M A N N ;

I  sekretarz K C  P Z P R  W ła ­
dysław G O M U Ł K A , członek 
B iu ra  Politycznego K C  P ZP R , 
prezes Rady M in is trów  P R L  
Józef C Y R A N K IE W IC Z , czło­
nek B iu ra  Politycznego K C  
P ZP R , M in is ter O brony N a ro ­
dowej P R L  M arszałek Polski 
M a ria n  S P Y C H A L S K I;

S ekretarz G enera lny  K C  
R P K  Nicolae CE A U S E SC U , 
członek K om ite tu  W yko n aw ­
czego i  Stałego P rezydium  K C  
R P K , przewodniczący Rady M i 
nistrów  SRR łon G IIE O R G H E  
M A U R E R , członek K C  R P K , 
M in is ter S ił Zbrojnych SRR  
gen. Ion  IO N IT A ;

I  sekretarz K C  W S P R  J a ­
nos K A D A R , członek B iura  P o­
litycznego K C  W SPR, prze­
wodniczący Rady M in is trów  
W R L  G yu la  K A L L A I,  zastępca 
członka B iu ra  Politycznego K C  
■WSPR, M in is ter Obrony W R L  
gen. Lajos C Z IN E G E .

Gościom tow arzyszy li p rzy ­
wódcy Kom unistycznej P a rt ii 
Zw iązku  Radzieckiego i  rządu  
radzieckiego towarzysze: L . 
B R E Ż N IE W , G. W Ó R O N O W , 
A. K IR IL E N K O , A . K O S Y G IN . 
K. M A Z U R Ó W , A . PELSZE, 
N. P O D G Ó R N Y , D . P O L A N ­
S K I, M . S U S LO W , A . S ZE - 
L E P IN , P. S ZE L E S T , W . G R I-  
S Z IN , P. D E M IC Z E W , D. K U -  
N A JE W , P. M A S Z E R O W , W . 
M Ż A W A D Z E , Sz. R A S Z ID O W , 
D. U S T IN O W , W . S Z C Z E R B IC - 
K I,  J. A N D R O P O W , I .  K A -  
P IT O N O W , F. K U L A K Ó W . B. 
P O N O M A R IE W , a także m a r­
szałkowie Zw iązku  R adzieckie­
go A . G R E C ZK O , M . Z A C H A ­
RÓ W , N . K R Y L Ó W , I .  B A G ­
R A M IA N , główny m arszałek  
lo tn ic tw a —  K . W IE R S Z Y N IN , 
m arszałek a r ty le r ii —  K . K A -  
Z A K O W , m arszałek w ojsk  pan­
cernych —  P. P O Ł U B O JA R O W , 
prezes A kad em ii N auk ZSRR  
M . K IE Ł D Y S Z  i  inn i uczeni. 
Przedstaw iciele bratn ich partii 
zapoznali się z osiągnięciami 
radzieckie j nauki i techniki, 
m. in. z najnowszym i typam i 
uzbrojenia w ojsk lądowych i 
lo tn ic tw a  wojskowego. P rzy ­
wódcy bratn ich p a rtii, szefo­
w ie  rządów  i m inistrow ie obro­
ny odw iedzili kosmodrom, 
gdzie pokazano im  różne ro ­
dzaje  sprzętu kosmicznego i 
wojskowego. B y li oni obecni 
przy  w ystrzeleniu  ra k ie t i  apa­
ra tó w  kosmicznych.

Podczas pobytu w  Zw iązku  
Radzieckim  odbyły się spotka­
nia  i rozm ow y przywódców  
p a rtii i szefów rządów  krajów 7 
socjalistycznych. Podczas spot­
kań i rozm ów dokonano w y ­
m iany poglądów na szeroki 
krąg interesujących strony pro 
blem ów  p o lity k i m iędzynaro­
dowej.

K C  K P Z R  i rząd radziecki 
w yda ły  przyjęcie  na cześć przy  
wódców bratn ich  p a rtii, sze­
fów  rządów i  m in istrów  obro­
ny.

Spotkania i rozm owy prze­
biegały w  atm osferze b ra te r­
skiej serdeczności i  przyjaźni.

P r e z e s
włoskiego koncerny

„ F S A T "
w  P o l s c e

W A R S Z A W A  P A P . 21 bm. 
przybył z w iz 3ftą do Polski, na 
zaproszenie M in is tra  Handlu  
Zagranicznego W ito lda  T R Ą M P  
C Z Y N S K IE G O , prezes w łosk ie ­
go koncernu „ F IA T ” —  G io- 
van i A G N E L L I w ra z  z  osoba­
m i towarzyszącym i.

W  tym  sam ym  dniu prezes
A gne lli p rzv ię ty  został przez 
m in istra  Trąm pczyńskiego, a 
następnie przez M in is tra  P rze­
mysłu Ciężkiego —  Janusza 
H R Y N K IE W IC Z A .

Rozm owy dotyczyły stosun­
ków  m iędzy polskim  p rze ­
m ysłem  i handlem  zagranicz­
nym  a koncernem  „ F IA T ”.

S p o t k a n i e  
z Dąbrowszczakami

W C ZO R A J, w  gmachu Prez. 
W R N  odbyło się spotkanie, w  
k tó rym  udział w zię li: przewo­
dniczący Prez. W R N  M . Ł E M -  
P IC K I, sekretarz K W  P ZPR  
H . H U B E R  oraz grupa szcze­
cińskich Dąbrowszczaków, uda 
jących się dziś do stolicy na 
ogólnopolski zjazd.

W  trakc ie  spotkania 9 D ą ­
browszczaków udekorowano  
pam iątkow ą odznaką „G ryfa  
Pomorskiego”.

T y d z ie ń  so lid a rn o śc i z w a lczącym  

narodem  w ie tn a m s k im

Apel do studentów Szczecina
N A  C A Ł Y M  S W IE C IE  nie słabnie zainteresowanie w szyst­

k ich postępowych kół społecznych sprawą barbarzyńskiej 
eskalacji w o jny  w  W ietnam ie , prow adzonej przez im p eria li­
styczne koła am erykańskie.

Rada O kręgow a ZS P  w  Szczecinie ogłasza w  dniach 23—  
30. X . br. T Y D Z IE Ń  S O L ID A R N O Ś C I S T U D E N T Ó W  S Z C Z E ­
C IN A  z W A L C Z Ą C Y M  N A R O D E M  W IE T N A M S K IM .

M iędzynarodow y Z w i ą z e k  S tudentów  na ostatnim  
swym  posiedzeniu w  K A IR Z E  udzie lił w yraźnego poparcia  
w szelkim  prze jaw om  in ic ja ty w y  podejm owanej przez orga­

nizacje studenckie skupione w  szeregach M ZS , m ającej na 
celu czynne poparcie dla walczących i ginących obyw ateli 
narodu dotkniętego am erykańską agresją.

Zrzeszenie nasze niejednokrotnie  dawało już  w yraz czyn­
nego zaangażowania się w  doniosłe problem y polityczne  
i społeczne naszych czasów.

K O L E D Z Y !

D A J M Y  i M Y  W Y R A Z  S P O ŁE C ZN E G O  Z A A N G A Ż O W A ­
N IA . N IE  P A T R Z M Y  B E Z C Z Y N N IE  N A  B E Z P R A W N Ą  
AG RESJE. D O K O N Y W A N Ą  N A  B R A T N IM  N A R O D Z IE , 
W  K T Ó R E J  G IN IE  T Y S IĄ C E  K O B IE T  I  D Z IE C I —  M Ł O ­
D Y C H  O B Y W A T E L I N A R O D U  W IE T N A M S K IE G O !

O G Ł A S Z A M Y  Z B IÓ R K Ę  P IE N IĘ Ż N Ą  N A  P O M O C  D L A  
B O H A T E R S K IE G O  N A R O D U  W IE T N A M S K IE G O .

A P E L U J E M Y :
S T U D E N T K I I  S T U D E N C I, D E K L A R U J C IE  K W O T Y  

P IE N IĘ Ż N E  P R Z E Z N A C Z O N E  N A  T E N  C E L!

Z  Waszych drobnych datków  powstanie fundusz na po­
moc dla  cierpiących naszych braci. Tym  sam ym  zadokum en­
tu jecie  swoją postawą społeczne w yrobienie naszego śro­
dowiska.

Rada O kręgow a ZSP  
S Z C Z E C IN

C z y ta ją c  fy g a d n ik i
„ P O L IT Y K A ”

Z . S ze lig a  w  a r ty k u le  p t. „10 
L A T ”  d o k o n u je  o ce n y  okre su  dz ie ­
lącego  P o ls kę  od V I I I  P le n u m  K C  
P Z P K  z 1956 r .  D o ro b e k  za ró w n o  w  
d z ie d z in ie  g o spodarczej ja k  i spo­
łe c zn e j o raz  p o lity c z n e j —  o g ro m ­
n y .

T y g o d n ik  p re z e n tu je  ró w n ie ż  m a ­
te r ia ły  z K o n g re s u  K u lt u r y  P o l­
s k ie j. N a  pod staw ie  s te n o g ra m ó w  z  
d y s k u s ji ko n g re so w e j c z y te ln ik  
o trz y m u je  b o g a ty  m a te r ia ł.

S z la g ie ro w y  re p o r ta ż  jd a je  S. K o ­
z ic k i. T y t u ł  p u b lik a c ji:  „ C O  R O B IĆ  
Z  FO R S Ą ? ”  O c zyw iśc ie  p y ta n ie  to  
n u r tu je  ra c z e j je d n o s tk i z t .zw . 
b ra n ż y  p ry w a tn o -h a n d io w o -m a n k o -  
w e j. A u to r  ś led z i n a  co „n as i m i­
l io n e rz y ”  w y d a ją  p ie n ią d ze , po  z a ­
s p o k o je n iu  sw o ich  „ p o d s ta w o w y c h ” 
p o trze b , a w ię c  po n a b y c iu  w i l i i ,  
luksusow ego  sa m ochodu  tu dz ież  
in n eg o  sp rzę tu  gosp o d ars tw a  d om o­
w e go. O tó ż „ m il io n e rz y ”  s tw ie rd za  
ją ,  że w  n aszym  k r a ju  n ie  b a rd zo  
je s t  n a co w y d a w a ć  fo rs ę . Jest 
ty lk o  je d n a  m o żliw o ść , m o żn a  ją  
p rze g ra ć  w  p o k e ra , ru le tk ę  lu b  
in n e  h a za rd o w e  g ry . K o z ic k i u k a ­
z u je  fu n k c jo n o w a n ie  p ry w a tn y c h  
d o m ó w  g ry , p re z e n tu je  ic h  b y w a l­
có w  i bezo w o c n ą w a lk ę  o rg an ó w  
śc igania  z  o w y m i s z u le rn ia m i.

J . R o lic k i, k tó r y  sw ego czasu o -  
p u b lik o w a ł c y k l m a te r ia łó w  z p ra ­
c y  a je n tó w  u b ezp ie cze n io w yc h  d a ł 
re p o r ta ż  p t . „ W y s ło d k i” . I  zn ó w  
ch odzi o  o s zu k iw a n ie  ch łop ó w  w

W  pracy i  życiu osobistym • • •

(Dokończenie ze str. 1)

A by stworzyć w aru n k i takieg.o rozw oju, trzeba było okre­
ślić nowoczesny p ro fil polskiego przem ysłu, nowe k ierunku  
p o lity k i ro lnej, zatrudnien ia, m ieszkaniow ej —  że w ym ie n i­
m y na jb ardzie j charakterystyczne. Trzeba było przystąpić  
do re fo rm y gospodarczej, w prow adzić nowe metody p la ­
now ania i zarządzania, uspraw nić system bodźców ekono­
m icznych, ożywić eksport, uspraw nić budow nictw o. M ów iąc  
ogólnie, trzeba było w  organizm ie gospodarczym, w  żyw ym  
przecież, 30-m ilionow ym  organizmie, w prow adzić tak ie  
zm iany, k tóre  by m u um ożliw iły  dalszy, p raw id łow y  rozwój. 
W iększą część tego dzieła dokonano.

K to  dokonał?
S praw y te by ły  w  ubiegłym  dziesięcioleciu treścią pracy 

P artii, Sejm u i Rządu. W łaśnie w  tym  tró jzestaw ieniu  za ­
w iera  się głęboki sens przem ian dziesięciolecia, zapoczątko­
w anych uchw ałam i V I I I  P lenum  K C  P ZP R . Przem ian, do­
dajm y, zaszłych nie  ty lko  w  gospodarce, a le  w e w szyst­
k ich dziedzinach życia k ra ju , a w ynikających  z dążeń i  po­
trzeb polskiego narodu budującego socjalizm .

Praworządność i socjalistyczna dem okracja, oto istota 
uchw ał pamiętnego plenum . Z  n ie j się w yw odzi znaczenie 
Sejm u jako  najw yższej państwowej w ładzy  ustawodawczej 
i  kontro lu jące j działalność Rządu. Z  n ie j w yw odzą się usta­
w y  kodyfikujące zasadnicze praw a  w  duchu socjalistycz­
nych stosunków społecznych. A  także, o czym  wspom nie­
liśm y, ustaw y o doniosłym znaczeniu gospodarczym.

Praworządność i  socjalistyczna dem okracja określają  po­
zycję obyw atela  w  naszym  państw ie ludow ym . U m o ż liw ia ­

ją  jednostce in ic ja tyw ę  i zaspokojenie potrzeby działania  
dla dobra ogółu. Są podstawą stosunków m iędzyludzkich, 
um acniają  w ięź społeczną, nadają twórczy charakter dzia­
łalności zbiorow ej —  czy to w  organizacji społecznej, po li­
tycznej, zaw odow ej, samorządu robotniczego i  chłopskiego, 
w  spółdzielczości, czy radach narodowych czy w  Sejm ie. 
One są nieodzow nym  w arunkiem  zespolenia narodu, gw a­
ran tem  spoistości Frontu Jedności Narodu, k tó ry  konty­
nuu je  postępową tradycję polską, łączy um iłow anie o jczyz­
ny  z poczuciem w ięzi z s iłam i socjalizm u i  postępu na 
świecie.

Ósme P lenum  sprzed dziesięciu lat, to nie ty lko  zw rot 
tv k ie runku  zracjonalizow ania ekoiiom iki, choć statystycz­
nie  n a jb ardz ie j się to w  ocenie dziesięciolecia rzuca w  oczy. 
To  przede w szystkim  oparcie na praw dziw ie  socjalistycz­
nych podstawach wszystkich prze jaw ów  życia k ra ju  —  go­
spodarczych, socjalnych, rozw oju nauki, oświaty, ku ltury... 
To rów nież, z tych samych przesłanek w yn ikająca, nasza 
postawa w  stosunkach m iędzynarodowych, a w ięc, w  skró­
cie, sojusz ze Zw iązkiem  Radzieckim , ów fundam ent n ie ­
podległości Polski i je j rozw oju gospodarczego, po drugie, 
braterskie  stosunki, współpraca gospodarcza w  R W P G  
i układ obronny z k ra ja m i dem okracji ludow ej oraz poko­
jo w e  in ic ja ty w y  polskie na forum  m iędzynarodow ym .

K ażdy, kto pam ięcią sięga da le j n iż dziesięć la t wstecz, 
zdaje sobie sprawę, że pozytywne zm iany w  jego „pracy za­
w odow ej, społecznej i w  życiu osobistym” zaczęły się przed  
dziesięciu la ty , na V I I I  P lenum  K C  P ZPR .

B O L E S Ł A W  R A J K O W S K I

p u n k ta c h  o d b io ru  b u ra k ó w  c u k ro ­
w y c h  o w rę c z  ek o n o m sk ie  odno­
sze n ie  się n ie k tó ry c h  p ra c o w n ik ó w  
c u k ro w n i do  d o staw có w  b u ra k a .

T e m a ty k ę  m ię d zy n a ro d o w ą  re p re ­
z e n tu ją  d w ie  p o zy c je , a r ty k u ł  H .  
Z d an o w s k ie g o  je s t p o św ięc o ny te r ­
ro ro w i w  G ó rn e j A d y d ze , n a to ­
m ia s t T .  M . Pasie  rb iń s k i pisze Q 
f ra n c u s k im  S o m a li.

„ K U L T U R A ”

„ K u lt u r a ”  p u b lik u je  w y k ła d  in a u  
g u ra c y jn y  p ro f. W . D oro sze w sk ie ­
go, w y g ło szo n y  n a  U n iw e rs y te c ie  
W a rs za w s k im  P t .  „ J Ę Z Y K O Z N A W ­
S T W O  A  K U L T U R A  ' U M Y S Ł O W A  
S P O Ł E C Z E Ń S T W A ” . B . C zeszko W 
a r ty k u le  p t . „ P IE C Z O N A  Z Ł O T A  
K A C Z K A ”  o m a w ia  p ro b le m y  „ P o l­
sk ic h  N a g ra ń ” , p rze d s ię b io rs tw a , 
k tó re  ro czn ie  p rzy n o s i zy s k i w  w y  
sokości 73 m in  z ł ,  a  k tó re  p ra c u je  
w  sk a n d a lic zn y c h  w a ru n k a c h . C ze­
szko z w ra c a  u w a gę , że p o p y t n a  
p ły ty , m o ż liw o ść  p o p u la ry z a c ji p o l­
s k ie j m u z y k i za g ra n ic ą  n a le ż y  
m ie rz y ć  n ie  t y lk o  z y s k a m i fin an s o ­
w y m i, choć i  te  n ie  są do  p ogardzę  
n ia , zw łaszcza z y s k i d e w izo w e , lecz  
ta k ż e  k o rzy ś c ia m i k u l tu r a ln y m i Ł 
p o lity c z n y m i.

W  z w ią z k u  z  o p u b lik o w a n ie m  
p rz e z  z a c h o d n io h ie m ie c k i d z ie n n ik  
„K o e ln is c h e  R u n ds ch a u ”  w y n ik ó w  
a n k ie ty  p t. „ P rz y ja ź ń  z P o ls k ą  po ­
m im o  O d ry  — N y s y ” , „ K u lt u r a ”  
o p u b lik o w a ła  z a p is k i p rze d w o je n n e ­
go p o lsk iego  w ic e m in is tra  s p ra w  
z a g ra n ic zn y c h  J . S ze m b ek a , d o ty ­
czące la t  1933 —  1934. P o n a d to  w ie ­
le  re c e n z ji te a tra ln y c h  i  ks ią żk o ­
w y c h  o ra z  s ta łe  fe l ie to n y  H a m ilto ­
n a , K T T  i  J . S ze lą ga .

» P R A W O Z Y C IE ”

„ L U D Z IE  Z  P O C IĄ G U ” , ta k  za ­
ty tu ło w a ł sw ó j a r ty k u ł T . K u r .  
R zecz o p as aże rac h  n a gapę . T a k  
się z d a rz y ło , że  a u to r  za c zyn a  p u ­
b lik a c ję , od k o n k re tn e g o  p rz y k ła ­
d u . a o w y m  g ap o w icze m  b y ł n ie ­
s te ty  p ra c o w n ik  P o m o rs k ie j A k a ­
d e m ii M e d y c zn e j w  Szczec in ie  (m a­
g is te r  b io lo g ii) . W y p a d e k  m ia ł m ie j  
sce w  p o cią gu  re la c ji  K r a k ó w  —  
S zczec in , a zac h o w a n ie  ow ego m a­
g is tra  s w y m  p o z io m em  o d b ieg a ło  
od p rz y ję ty c h  zasad w  k u ltu ra ln y m  
sp o łe cze ń stw ie .

T . K u c h a rs k i w  a r ty k u le  „ P E D A ­
G O G  — R Y G O R ”  p o w ra c a  do  te ­
m a tu , k tó ry m  to  p is m o  ju ż  się k ie ­
dyś z a jm o w a ło , m ia n o w ic ie  w y ­
c h o w y w a n ia  m ło d z ie ży  po p rzez  p ra ­
cę. A u to r  s tw ie rd z a , że  n ie  m oże  
być w  n as zym  k r a ju  w y p a d k ó w , 
k ie d y  m ło d y  c z ło w ie k  w s ta ją c  ra n o  
n ie  w ie  co ro b ić , n ie  ch odzi bo ­
w ie m  a n i do  s z k o ły  a n i n ie  p ra c u ­
je .

„ T Y G O D N IK  M O R S K I”

„ O p a k o w a n ia , m a rg in e s  czy  p ro ­
b le m ” , to  t y t u ł  a r ty k u łu  H .  C h ą­
d zyń s k ie g o , p o św ięc o ny  s p ra w ie  
n ie d o s ta tk u  o p a k o w a ń  w  gospodar­
ce m o rs k ie j, zw łaszcza w  ry b o łó w ­
stw ie . R . M a j d a ł k o le jn ą  kore sp o n  
d e n c ję  z p o d ró ży  do  Z S R R . T y t u ł  
k o re s p o n d e n c ji „ Z N A L E Z IO N Y
P O R T ” . C h o d z i o p o r t  n a D a le k im  
W schodzie  —  N a c h o d k a . Z . O s tro ­
łę k a  k re ś li p o r t re ty  zaw o dó w  m o r­
s k ic h . T y m  ra ze m  o d o k e ra c h . C a ­
łą  s tro n ę  pośw ięca „ T M ”  p u b lik a ­
c jo m  z c y k lu  „ M IĘ D Z Y  N A U K Ą  A  
P R A K T Y K Ą ” . (k )
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Po trzęsieniu ziem i w  Peru

Todziemny wróg
STRONA 3

A G E N C JE  prasowe p rzyn io ­
sły wiadomość o nonow nym  
s traszliw ym  trzęsieniu  ziem i w  
stolicy Peru, L im ie . W  ciągu 
90 tragicznych sekund, a więc  
w  ciągu półtorej m inu ty  zginę­
ło  87 osób, a liczba rannych  
sięga tysiąca ludzi. S tra ty  w e ­
dług wstępnych obliczeń sza­
cu je  się na ok. 80 m ilionó w  
dolarów . Należy tu  p rzypom ­
nieć, że jedno z najs iln iejszych  
trzęsień ziem i na tym  teren ie  
zanotowano w  1940 roku; zg i­
nęło  wówczas ok. 2 tysiące lu ­
dzi. D rug ie  lżejsze trzęsienie  
m iało  tu m iejsce w  1963 r. 
Spraw ozdanie przedstaw ione w  
tym  roku Radzie Gospodarczej 
i Społecznej O N Z  przez U N E ­
SCO i Ś w iatow ą O rganizację  
M eteorologiczną stw ierdza, że 
rocznie notu jem y na naszym  
globie ok. 300 tysięcy w strzą ­
sów, z czego około 25 trzęsień  
katastroficznych. O fia ra m i ich 
pada przeciętn ie  14 tysięcy lu ­
dzi rocznie, a s tra ty  m ateria lne  
wynoszą setki m ilionów  dola­
rów .

S P E C J A L N E  e k ip y  e k s p e rtó w  
s k ie ro w a n e  do' I r a n u , L ib i i ,  Jugo ­
s ła w i i  o ra z  In d o n e z ji  — k r a jó w  n a ­
w ie d z a n y c h  t ą  s tra s z liw ą  k lę s k ą , 
p ro w a d z i ły  n a  m ie js c u  b a d a n ia , 
k tó ry c h  w y n ik i  p rze d s ta w io n o  m ię ­
d z y n a ro d o w e j k o n fe re n c j i  w  P a ry ­
żu . K o n fe re n c ja  ta , w  k tó r e j ucze­
s tn ic z y li sp e c ja liś c i z 40 p a ń s tw  
w y s tą p iła  z  p ro p o z y c ja m i p ro g ra ­
m u  z m ie rz a ją c e g o  d o  ro zb u d o w y  i  
u s p ra w n ie n ia  siec i o b s e rw a to ró w , 
w y k o rz y s ty w a n ia  d a n y c h  se js m o lo ­
g ic zn y c h , u s ta n o w ie n ia  system u  
a la rm o w e g o  i m e to d  zap o b ie g an ia  
s k u tk o m  t rz ę s ie n ia  z ie m i po p rzez  
zw ię k s z e n ie  od p orno ś ci b u d y n k ó w  
w  re jo n a c h  s e js m ic zn ie  n ie s p o k o j­
n y c h .

T rz ę s ie n ia  z ie m i zas ad n ic zo  p o ­
w s ta ją  w z d łu ż  tz w . s t r e f  se js m ic z­
n ie  a k ty w n y c h . D o  ty c h  a k ty w n y c h  
re jo n ó w  n a le ż y  ju ż  s tre fa  le żąc a  
w o k ó ł O c ea n u  S p o k o jn e g o . C ią g n ą  
się  t u ta j  w y s o k ie  g ó ry  i  ro w y  ocea­
n ic z n e : M a r ia ń s k i,  F il ip iń s k i ,  K a ra -  
c z a c k i, te re n y  n a  k tó ry c h  w e w ­
n ą t rz  s k o ru p y  z ie m s k ie j p a n u je  
n ie s ta b iln o ś ć  i te n d e n c ja  do po tę ż­
n y c h  p rze s u n ię ć . W  ty m  re jo n ie  
m ia ły  m ie js c e  w s trzą s y  c h i lijs k ie  (a 
w ię c  i o s ta tn i) , t u t a j  m ia ły  m ie js ce  
n a jw ię k s z e  ze z n a n y c h  trzę s ie n ia  
ja p o ń s k ie , t u  k a ta s tro fę  p rze ży ło  
S a n  F ran c is co . D ru g ą  w ie lk ą  s tre fę  
s ta n o w i re jo n  ś ró d z ie m n o m o rs k i, 
k tó re g o  n a zw a  n ie  p o w in n a , nas 
m y lić , g d y ż  n ie  o g ran ic za  się on 
t y lk o  d o  basenu M o rz a  Ś ró d z ie m ­
neg o  a le  o b e jm u je  ró w n ie ż  i  N o w ą  
G w in e ę , In d o n e z ję , B irm ę , In d ie  
p ó łn o cn e , K a u k a z , I r a n ,  T u r c ję  i 
w y b rz e ż e  ś ró d z ie m n o m o rs k ie . R e jo n  
te n  c e c h u ją  n a  ogół p ły tk ie  t r z ę ­
s ie n ia  z ie m i p rz e b ie g a ją c e  w zd łu ż  
ła ń c u c h ó w  g ó rs k ic h .

W  o d ró ż n ie n iu  od ty c h  te re n ó w  
a k ty w n y c h  se js m ic zn ie  is tn ie ją  ró w ­
n ie ż  tz w . ta rc z e , o b s za ry  n ie a k ty w ­
n e . N a le ż y  do n ic h  te r y to r iu m  K a ­
n a d y  i B ra z y l i i ,  d n o  O c ea n u  S p o ­
k o jn e g o , A f r y k a  i  w re szc ie  p ły ta  
e u ro -a z ja ty c k a , n a k ló r e j  z n a jd u je  
s ię  ró w n ie ż  i  P o ls ka .

S e js m o lo g ia  je s t je szc ze c iąg le  
n a u k ą  b a ia z o  m ło d ą , g ro m ad zą cą  
d o ś w ia d c ze n ia  i  p rz e p ro w a d z a ją c ą  
b a d a n ia . N ie k tó r e  te o r ie  zw ią z a n e  
z  trz ę s ie n ie m  z ie m i d o w o d zą , że 
w s trz ą s y  w  p ew n y c h  re jo n a c h  ja k  
n p . n a  K a u k a z ie  i  w  T u r c j i  m a ją  
o k re s  c y k l ic z n y  i  że w y s tę p u ją  one  
co 250 —  300 la t .  O k re s  te n  p rz y ­
p a d a łb y  w ła ś n ie  n a  n as ze czasy.

G Ł O S Y  wiążące zjaw isko  
podziem nych eksperym entów  
atom owych z w strząsam i te k ­
tonicznym i, głosy tw ierdzące, 
iż  w ybuchy podziem ne n a ru ­
szają stabilność, skorupy i je j 
rów now agę —  nie są tra k to ­
w ane pow ażnie. Ogniska trz ę ­
sień ziem i um iejscowione są 
na głębokościach od 20 do 700 
k m  w  skorupie ziem skiej, na ­
tom iast eksplozji nuklearnych  
dokonuje się na głębokości ok. 
300 m etrów , a w ięc bardzo  
p łytko . Ponadto energia w y ­
buchu jądrow ego zm ienia się 
głów nie w  energię cieplną, po­
w odując topienie się skał i 
ty lko  4 proc te j energii roz­
chodzi się jak o  fa le  w strzą ­
sowe. T a k  w ięc uczeni scep­
tycznie tra k tu ją  opinie la ik ó w  
usiłu jących zw iązać zjaw isko

sejsmiczne z eksperym entam i 
a to m o \,vm i. Ostatecznie trz ę ­
sienia ziem i is tn ia ły  od v le­
ków , a eksperym enty atom o­
w e stanowią produkt naszego 
dziesięciolecia. T y m  n iem niej 
nauka coraz skrupu la tn ie j kon­
centru je  sw oją uwagę na trzę ­
sieniach ziem i, pragnąc w y ­
drzeć naturze i tę ta jem nicę  
po to aby zabezpieczyć lu d z ­
kość przed niespodziankam i, 
k tóre  drzem ią  pod naszym i sto­
pam i. M ia rą  problem u jest 
fa k t  iż nadano m u m iędzyna­
rodową rangę i  przeciw ko pod­
ziem nem u w rogow i zm obilizo­
w ano siły m iędzynarodow e.

(J. Ro.)

W tajdze nart Angara
(Korespondencja z ZSRR) d u k u je  się sa m a , p ra w ie  z a  d a r ­

m o . A  i le  je szc ze r z e k  s y b e ry js k ic h  
p o zo sta ło  do  zag o s p o d a ro w a n ia ?  

W  S ER C U  bezkresnego lasu, rozciągającego się tysiącam i J e n is c j, A n g a ra  i L e n a  k r y ją  w  so- 
k ilom etrów  w c  w szystkie s trony św iata, nad potężni, rzeką “ 'i ^ u s a  °mT j f  w T w o f i f S ”  
A n g a r ą ,  która  niesie krys ta liczne  w ody B a jk a łu  do M orza  kach około soo m id  kwh. 
Arktycznego, leży Brack . Jeszcze 10 la t  tem u by ła  to zapadła E nergia ta  jes t potrzebna  
w  ta jdze  m ieścina parte ro w ych , d rew nianych dom ków
ja k  to wszędzie na S yberii
Angarze.
D Z IŚ  z ta m te j m ieściny zo­

stała d rew niana w ieża w a ro w ­
na, fra g m en t m urów  obronnych  
starego Bracka, pieczołowicie  
rozebrana, a następnie złożo­
na z pow rotem  w  lasku nad 
brzegiem  Brackiego M orza.
Reszta została na dnie n a j­
większego sztucznego jeziora  
na świecie, długości 570 km , sze 
rokości do 25 km , w  k tó rym  
ju ż  teraz zna jd u je  się 120 m  
sześć, w ody, a będzie 169 m ld  
m sześć., gdy skończy się za 
parę la t napełn ianie zbiornika.

J e d z ie m y  d o s k o n a łą  szosą a s fa l­
to w ą , m i ja m y  osied la  now ocze sn y ch  
b lo k ó w  m ie s z k a ln y c h . T o  ju ż  te n  
n a jn o w s z y  B ra c k , lic z ą c y  dziś po ­
nad  100 ty s ię c y  m ie s z k a ń c ó w , to  
m ie s z k a n ia  za ło g i n a jw ię k s ze g o  
p rze d s ię b io rs tw a  e n e rg e ty c zn e g o  w  
Z w ią z k u  R a d z ie c k im , a  ta k ż e  na  
św iec ie .

10 la t  te m u  —  b y ło  to  z im ą  —  
n a d  A n g a rą  p o ja w iło  się m ia s to  
z ie lo n y c h  n a m io tó w . T a k  m ie s z k a li  
p io n ie rz y  b u d o w y . Z  ty c h  czasów  
p o zo staw io n o  je d y n ie  t r z y  ta k ie  
n a m io ty , n a  w ie c z n ą  rz e c z y  p a m ią t ­
k ę . 50 -s to pn iow y m ró z  n ie  p o tr a f i ł  
w y p ło s zy ć  b u d o w n ic z y c h . P o te m  
s ta n ę ło  m ia s to  d re w n ia n y c h , 2 -p ię -  
t ro w y c b  d o m ó w , k tó re  dziś z n a la ­
z ło  się a k u r a t  n a d  b rze g ie m  z b io r ­
n ik a . D o m y  k o lo ro w e , p o ło żo n e  w  
les ie , n a d  w o d ą , s ta n o w ią  p ię k n e  z w y k łe  
o sied le , lic z ą c e  p o n ad  20 ty s ię c y  
m ie s zk a ń c ó w  . D o p ie ro  p ó ź n ie j z a ­
czę to  b u d o w a ć  B ra c k  p re fa b r y k o ­
w a n y , no w o cze sn y .

Rozm aw iam  z naczelnym  dy ­
rektorem , k tó ry  pragnie m nie  
n a jp ie rw  nasycić liczbam i obra

znana g łów nie z portu  na

produkcyjna  22,9 m ld  kW h  
rocznie —  oto główne w skaźn i­
k i. Z  20 agregatów  po 225 tys. 
k W  każdy —  pracu je  ju ż  17. 
Dalszych agregatów  na razie  
się nie m ontu je , nie m a jesz-

przede w szystk im  zakładom  
alum in iow ym  —  najw iększym  
pożeraczom energ ii z w szyst­
k ich przem ysłów. B ra ck i kom ­
b in a t a lum in iow y , to dziesiąt­
k i 600-m etrow ych ha l p ro ­
dukcyjnych w topionych w  las, 
otoczonych zielenią. W  tym  
roku rusza ju ż  produkcja

nie e le k tro w n ia  da je  13,7 m ld  
k W h  rocznie i  ju ż  jest z tą  
w ydajnością pierw szą w  świe­
cie (w ołgogradzka daje  12 m ld, 
a jedna e lek tro w n ia  am ery ka ń ­
ska osiągnęła 12,5 m ld ). E le k ­
trow n ia  pracu je  ju ż  4 lata , 
ale dochód ty lko  ubiegłego ro ­
ku  —  jeś liby  nie liczyć am or­
tyzac ji —  zw rócił wszystkie  
koszty budow y. Po osiągnięciu 
pełnej mocy e lek trow n ia  ta  
będzie dawać także najtańszą  
energię w  ZS R R . 260 km  od 
B racka buduje  się na Angarze  
drugą e lek trow n ię  (U s t- I lin -  
skaja) podobnej mocy. W raz  
z e lek tro w n ią  K rasno jarską  i 
S ajańską prezentować będą 
roczną produkcję około 90 m ld  
k W h  czyli ty le  co daje  jedno 
duże państwo wysoko c y w ili­
zowane.

A le  te ż  p rz y r o d a  s tw o rz y ła  n ie -  
w y k łe  w a r u n k i d la  e n e rg e ty k i.  

A n g a ra , n iosąc o g ro m n e  m a s y  w o ­
dy, p ły n ie  s to su n k o w o  w ą s k im  s tru  
m ie n ie m  w  o b ra m o w a n iu  w y s o k ic h , 
s k a lis ty c h  b rze g ó w . N a  1 k i lo w a t  
u s ta n o w io n e j m o c y  w y s ta rc z y ło  w y ­
d a tk o w a ć  l  m  sześć, b e to n u , g d y  na  
Z a c h o d z ie  w y p a d a  p rz e c ię tn ie  4 m  
sześć. A  p rz e c ie ż  w  A n g li i ,  U S A  
czy J a p o n ii b u d u je  s ię  g łó w n ie  e le k  

żu jącym i w ielkość i  znaczenie t ro w n ie  c ie p ln e , k tó ry c h  eksp loa -

cze odbiorców te j energii. Obec pierw szych obiektach. 2/3 m o-
• • - • -----  • ’ cy b rack iej e le k tro w n i pożerać

będą te ty lko  zakłady. W raz  
z in n ym i zakładaęni a lu m in io ­
w ym i pod Irk u c k ie m  dadzą one 
ty le  a lum in ium , ile  obecnie 
produkuje  cały Zw iąze k  R a ­
dziecki.

M IE C Z Y S Ł A W  S K Ą P S K I

S ze ro k o  re k la m o w a n a  p o d ró ż  
p re z y d e n ta  U S A , Johnsona do  
9 k r a jó w  D a le k ie g o  W schodu  
s p o ty k a  się z co ra z  lic z n ie j­
s zy m i p ro te s ta m i m ie s zk a ń ­
c ó w  ty c h  k r a jó w , k tó re  a m e ­
r y k a ń s k i p re z y d e n t  k o le jn o  
o d w ie d za . W  M e lb o u rn e  sam o  
chód  p re z y d e n ta  o b la n y  zo­
s ta ł c z e rw o n ą  i  z ie lo n ą  fa rb ą .

N a  z d ję c iu :  p re z y d e n t John­
son w  o b la n y m  fa rb ą  sam o­
c h o d z ie . O b o k  ró w n ie ż  o b la n y  
fa rb ą  ag e n t p o lic ji."

___________________ C A F —P h o to fa K

Współpraca 
NRD- ZRA

W  W Y N IK U  rozm ów  prze«* 
prow adzonych w  B e rlin ie  m ię j  
dzy delegacjam i rządow ym i 
Niem ieckie j R ep u b lik i Demo-: 
k ratycznej i Zjednoczonej Re-: 
p u b lik i A rabsk ie j, podpisana 
została um ow a na w zajem ne  
dostawy tow arow e m iędzy obu 
k ra ja m i na rok  1967. U m ow a  
przew idu je  rów nież pomoc go-: 
snodarczą oraz udzielenie kre«* 
d jtu  długoterm inow ego przez 
N R D  (Z A P ) t

przedsięwzięcia. 4,5 m in  k W  
mocy, pro jektow ana zdolność

ta c ja  p o c h ło n ie  d a le j w ie lk ie  su m y . 
T u ta j  zaś po  z b u d o w a n iu  p ra k ty c z ­
n ie  w y d a t k i  się k o ń c zą , e n e rg ia  p ro

T e n  sam ochód  z a w ie z ie  C ię , 
m a ła  M a łg o s iu , w  k r a in ę  baś­
n i . . .”  —  ty m i s ło w y  n a  p e w n o  
ła tw ie j  p rz e k o n a ć  m a lc a  o k o ­
n ie czn o śc i p ó jśc ia  spać. P o ­
m y s ło w e  łó że c zk o  w ik l in o w e  
w  k s z ta łc ie  sa m o ch o d u  z a p rę  
z e n to w a n o  n a d o ro c zn e j p a ry  
s k ie j w y s ta w ie  n a jle p s zy c h  
z a b a w e k . C A F  — U P I

„Rozwód po włosku“ 
i życie

W  1966 roku  C arlo  P on ti poślubił w e  F ra n c ji Zo fię  Scicolo«* 
ne, znaną pod im ien iem  Sophii Loren . N ie  by ł to ich pierwszy, 
ślub. P o b ra li się ju ż  raz w  1957 roku , w  M eksyku  —  per: 
procura. A le  w  październ iku  br. sąd rzym sk i rozpatru je  ich  
spraw ę jako  oskarżonych o... bigam ię. W  1957 roku  bow iem  
C arlo  P onti b y ł w  m yśl ustaw  rzym skich m ężem  swojej 
pierw szej żony. A  rozwód, k tó ry  uzyskał w  M eksyku  jest 
dla sędziów w łoskich po prostu niczym .

Całe to uczuciow o-praw nicze zam ieszanie n ie  m a nici 
wspólnego z w łaściw ościam i m entalności „ludzi fi lm u ”, a le  
z praw odaw stw em , ta k im  sam ym  w  ty m  w zględzie  w e Wło-: 
szech ja k  w  Republice San M a rin o , w  Lichtenstein ie, w  An-* 
dorze, Ir la n d ii i  H iszpan ii —  w szystkich słowem  krajach* 
gdzie rozwód n ie  istnieje...

700 tysięcy m ałżeństw  w e Włoszech pragnie jed n ak  rozw ód  
uzyskać. Tym czasem  ich rodzim e ustawodaw stw o daje im' 
ty lk o  tak ie  dw a w yjścia : albo un iew ażnien ie m ałżeństw a  
przez tryb u n a ł Ś w ię te j Roty, albo separację p raw ną. P ie rw ­
sze trudno osiągnąć —  rozw odów  tego typu  liczy  się na około 
setkę rocznie, drugie oznacza jedyn ie  upow ażnienie do życia, 
„osobno” i n ie  zezw ala na zaw arc ie  ponownego zw iązku .

Socjalistyczny deputow any w  W enecji, L o ris  Fortun a w y j  
pow iedzia ł w ojnę  tem u stanowi rzeczy i  w  m a ju  br. złożył 
p ro je k t „m ałego rozwodu” ograniczonego zresztą ty lko  doi 
pięciu przypadków .

W  m y ś l je g o  p la n u  w n io s k i o  ro z w ó d  b ę d ą  m o g ły  s k ła d a ć  osoby« 
k tó ry c h  w s p ó łm a łżo n e k  o p u śc ił d o m  w c ze ś n ie j a n iż e li  p ięć  la t  p rze d  
w n ie s ie n ie m  p o d a n ia , a lb o  b y ł s k a z a n y  n a  k a rę  w ię z ie n ia  n a  o k re s  
te j  s a m e j d łu g o śc i za  p rzes tęp stw o  p o sp o lite . N a s tę p n ie  te ,  k tó ry c h  
w s p ó łm a łżo n e k  p rz e b y w a  p o n ad  p ię ć  la t  w  z a k ła d z ie  d la  u m y s ło w o  
c h o ry c h , a lb o  s k a za n y  zo s ta ł —  n ie z a le ż n ie  od w y m ia ru  k a r y  —  za 
p ró b y  g w a łtu  lu b  s trę c z e n ie  do  n ie rz ą d u .

M im o  że s k ro m n a , r e fo rm a  ta  n ie  m a  ż a d n y c h  szans p rz e ję c ia  w  'p a t  
la m e n c ie . W ia d o m o  ju ż ,  ż e  w y p o w ie  się p rz e c iw  n ie j  p o n ad  330 d e­
p u to w a n y c h , a 290 g ło só w  s o c ja lis tó w  i  k o m u n is tó w , k tó rz y  j ą  po ­
p rą , n ie  w y s ta rc z y . G d y b y  zaś w y p o w ie d z ie ć  m ia ły  się  w  t e j  s p ra w ie  
s ze ro k ie  m a s y  lu d n o śc i, to  w n io s e k  F o r tu n y  o d rzu c o n y  zo s ta łb y  za­
p e w n e  je szc ze  z n a c zn ie js zą  w ię k s zo ś c ią . J a k  w y n ik a  z  a n k ie ty  w  te j  
s p ra w ie , o i le  50 p ro c e n t m ę ż a te k  w  m ia s ta c h  w y p o w ia d a  się z a  ro z ­
w o d a m i, to  t y lk o  28 p ro c e n t m ę ż a te k  n a  w s i i  t y lk o  17 p ro c e n t  
p a n ie n .

W ie le  w zględów , a zwłaszcza zakorzenione głęboko p rze ­
sądy, składa się na ta k i stosunek do rozwodu. K to  w ie, czy 
nie ten także, zanotow any przez korespondenta paryskiego  
„Express” Francisa Cam oin” : „Rozwieść się —  czemu nie, ale  
ja k  w yjść pow tórn ie za m ąż, k iedy  nie jes t się dziewicą?” 
(opinia pew nej chłopki).

W  gruncie rzeczy większość W łochów  zadow ala się nadal 
ustawodaw stw em , k tó re  pozw ala m ężow i bić i  zam ykać żonę 
w  domu, p rzym yka  oczy na  cudzołóstwo popełniane przez 
m ęża, ale potępia je  u żony, zgadza się na n iskie k ary  d la  
m ęża-zabójcy żony i  w ysokie  —  dla żony zabójczyni męża. 
Co roku  popełnia się w  I t a l i i  pó ł tysiąca „honorowych” 
zbrodni, a każdy złagodzony w yro k  spotyka się z  poklaskiem  
tłum u, przeświadczonego, że cios noża to najlepszy sposób 
regu lo w an ia  problem ów  m ałżeńskich i  rodzinnych... ( jr )
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„ K U R IE R ”  R O Z M A W IA  Z  D Y ­
R E K T O R A M I P S M  —  Z .  S Z Y M A Ń ­
S K IM  i  P S IIM  —  Z .  P IĘ T N IE W I-  
C Z E M .

Dziś na W ałach Chrobrego od 
będzie się uroczystość inau gura ­
c ji nowego roku  nauki w  P ań ­
s tw ow ej Szkole M ors k ie j i P ań ­
stw ow ej Szkole Rybołów stwa  
M orskiego połączona z zaprzy­
siężeniem kandydatów , im m a ­
try k u la c ją  i w ręczeniem  dyp lo ­
m ów  pierw szym  absolwentom  
P SM . N a gmachu P S R M  za w ie ­
szono w ie lk ie  l ite ry : P A Ń S T W O  
W A  S Z K O Ł A  M O R S K A . Jest to 
znak połączenia obu szkól w  je  
dną w ie lok ie runkow ą uczelnię  
m orską szkolącą k ad ry  potrzeb­
ne d la  naszej flo ty  i rybo łó w ­
stwa. O  celowości połączenia  
obu szkół rozm aw iam y z d y rek ­
torem  P S M  kpt. ż. w . Zb ign ie ­
w em  S Z Y M A Ń S K IM  ,i d y rek to ­
rem  P S R M  m gr Zb igniew em  
P IĘ T N IE W IC Z E M .

—  Usytuow anie obu szkól, 
zbieżność w yk ładanych  przedm io  
tów , wreszcie przydatność, np. 
m echaników  w e flocie handlo­
w e j i  ry b ac k ie j skłon iły  do dy ­
skusji nad potrzebą połączenia  
obu szkół i  u tw orzen ia  jednej 
uczelni. W  now ej Szkole M o r­
sk ie j będziemy m ie li w yd zia ł po 
kładow y, naw igacyjno-połow o-  
w y  t  m echaniczny. Posunięcie to 
m a rów nież na celu  z likw id o w a  
nie „ tra d y c ji”  rzekom ych różnic

. m iędzy rybo łów stw em  i  flo tą  
handlow ą, co w yraża ło  się m . in. 
w  zw iększonym  n ap ływ ie  kandy  
datów  do P SM . Tym czasem  dy ­
nam iczny rozw ój rybołów stw a  
w  Polcse w ym aga przygotow ania  
prrzeb szkolnictwo m orskie ró ­
w nie  wysoko k w a lifik o w a n e j 
k ad ry  co do flo ty  handlow ej. 
Różnica polega jedynie na tym , 
ze oficerow ie rybołów stw a  o- 
prócz um iejętności ' n aw ig ac ji 
muszą w ykazać się znajomością  
ichtio logii, łow isk i  techn ik i pro ­
w adzenia połowów. W racając  do 
problem u m echaników  w arto  
przypom nieć, że n iedaw no P Z M  
p rzy ję ła  grupę absolw entów  w y  
działu  mechanicznego G dyńskiej 
P S R M  uznając ich pełną p rzy ­
datność w e flocie handlow ej.

•— Z a  połączeniem  obydw u  
szkół p rze m aw ia ją  rów nież  
w zględy dydaktyczne I nauko ­
we...

—  Jak n a jb ard z ie j. W . obu  
szkołach zna jd ow ały  się podob­
ne, n ie  zawsze w  pełn i w yko rzy  
stanę gabinety naukow e itp . 

.U tw orzen ie  wspólnych gabine­
tów  naukow ych dla całe j szkoły 
pozw oli nie ty lko  na ich pe łn ie j 
sze wyposażenie i w ykorzysta ­
nie, a le  rów nież na  pełniejsze  
skorzystanie z doświadczeń i 
um iejętności powiększonej g ru ­
py  w ykładow ców . W  procesie łą  
czenia obu szkół grona w y k ła ­

dow ców  i  w ychow aw ców  oby - - 
d w u  pozostają . z n iew ie lk im i 

-zm ianam i w yn ik a ją c ym i z no­
w e j sytuacji, na swych stanow i­

ska ch . E w entualne  przesunięcia  
dydaktycznie w zm acnia i  konso 
lid u  je  now y zespół. Połączenie  
szkół w p łyn ie  rów nież pozytyw ­
nie na system zarządzania i 
adm in is tracji. Od 1 stycznia  
1967 r. będziem y m ieć jedną  
adm in is trację , chociaż szkoły  
fak tyczn ie  zostaną połączone do 
piero od 1 w rześn ia  1967 r.

—  B ra k  w spólnej d y rek c ji nie  
przeszkadza w  łączeniu obu 
szkół w  sensie fizycznym ?

—  Prace połączeniowe wspom  
Pianych gabinetów  i  pracow ni 
są w  pełnym  toku. S ta ram y się 
ju ż  obecnie lokalizow ać w yd zia ­
ły. W ydział m echaniczny zn a j­
dzie swoje locum w  budynku  
P S M , a  w yd zia ły  pokładow y i 
naw igacyjno-po łow ow y  —  w  bu 
dynku  P S R M . W spólnie korzy­
s tam y z  now ej sali gim nastycz­

ne j i  uńelu gabinetów. Pod salą 
gim nastyczną budujem y gabinet 
siln ików  spalinow ych i  gabinet 
siln ików  elektrycznych. N ie b a ­
w em  uruchom im y planetarium . 
Będzie to druga po chorzow skim  
ta k a  insty tuc ja  w  Polsce. P lane­
ta riu m  będzie nam  służyło do 
n a u k i kosm ografii i  ćwiczeń  
id e n ty fika c ji gwiazd. W yk ładów  
cy astronaw iaacyjn i: kpt. ż. w . 
A ntoni Ledóchowski i  kp t. ż .w. 
Stan is ław  G ontarczyk pragną  
się w  n im  spotykać z nauczycie­
lam i astronom ii ze szczecińskich 
szkól średnich, a także udostęp­
nić  je  uczniom z liceów  ogólno­
kształcących. W  budowie zn a j­
duje się rów nież sieciarnia.

N a  zakończenie rozm ow y w a r­
to w spomnieć, że przyszła Szko­
ła  M orska dysponować będzie 
s tatkiem  szkolnym  „Łużyca”, 
dwom a s ta tkam i instrum entalny  
m i „A zy m u t” i „N aw iga to r”, na 
k tó ry m  dziś podniesiem y bande-

A n i przez jeden dzień  
trw a n ia  w ojny, na ­
ród polski —  żołn ie­
rze i  ludność c y w il­
na nie rezygnow ali 
z  w a lk i, n ie  rezygno  

w ali z odzyskania niepodległe­
go bytu narodowego. W  dniach  
w rześniow ych 1939 r., k ied y  nie 
m iecka naw ałg pancerna n isz­
czyła nasze słabo uzbrojone w oj 
ska i k iedy  parła  coraz bardzie j 
w  głąb k ra ju , zrodził się. ruch, 
którego celem było  grom adzenie  
sil i broni do przyszłe j w a lk i, w  
bardzie j sprzyja jących w a ru n ­
kach.

Na polach w a lk , w  lasach i za 
gajn ikach , w zd łuż dróg i szos, 
na w szystkich trasach cofania  
się, pozostaw ały duże ilości bro ­
ni, sprzętu wojskowego, a m un i­
c ji, urządzeń w ojskow ych. B y ła  
to zarów no broń polska, ja k  i 
broń w roga, k tó ry  w  poszczegól 
nych w alkach  ponosił do tk liw e  
stra ty  na ziem iach polskich. I  
wówczas to, w  owe dni w rześ­
nia, znaleźli się ludzie, k tórzy  
postanow ili zbierać, konserw o­
w ać i ukryw ać  broń potrzebną  
do przyszłych w a lk .

Bodaj n a jb ard z ie j celow ała w

rę  oraz m iejscam i p ra k tyk an c - 
k im i na 4 statkach P Z M  typu  
„ K o le ja rz”. W  przyszłości (są 
w yraźne żądania załóg statków  
naszych a rm atorów ) trzeba bę­
dzie pomyśleć nad uruchom ie­
niem  studium  zaoczego, aby ma 
rynarze  m ogli podnosić swe 
k w a lifika c je .

—  A  ja k  się przedstaw ia spra 
w a  siadania P S M  p ra w  wyższej 
uczelni?

—  N a d  problem em  ty m  pra ­
cuje kom isja pod przewodnic­
tw em  w icem in is tra  Żeglugi, Je­
rzego Szopy, k tó ra  w ystąpi z 
odpow iednim i w nioskam i i oprą  
cowaniam i. M am y nadzieję , że 
io  te j spraw ie w  ciągu n a jb liż ­
szych dwóch la t zapadnie w ią ­
żąca decyzja.

te j spontanicznej, ale ty m  n ie ­
m n ie j zorganizowanej akc ji, 
Kielecczyzna. We w siach p ow ia ­
tów : opoczyńskiego, kozienickie- 
go, opatowskiego do a k c j: groma  
dzenia broni przystąp ili chłopi, 
nauczyciele, młodzież robotn i­
cza, uczniowie szkół, harcerze.

W e w si Stara K uźnica, w  po­
wiecie koneckim  podją ł akcję  
zb ieran ia porzuconej broni, gro 
m adzenia je j w  bezpiecznym  
miejscu Adam  N iew ęgłow ski, na

zyw any w  następnych latach  
przez partyzantów  „D ziadkiem ”. 
P om agał m u w  tym  jego syn 
Janek, k tó ry  całym i dn iam i obie 
gał okolicę, przetrząsał k rzak i, 
szperał w zdłuż dróg, k tó rym i 
szła w ojna. Pom agali mu w  tym  
jego rówieśnicy ze S ta re j K u ­
źnicy, z Chełbu, D ru ta m i, z 
M ły n k a  i Czystej.

Znalezioną broń i sprzęt w oj 
skow y czyszczono z brudu i 
rdzy, smarowano tłuszczem, nie

OziesRo
przy „szklanym 
ekranie"

—  K aziu , proszę do stołu. 
Obiad. —  K aziu , spać proszę, 
ju ż  p-óżna godzina. K az iu , m o­
że byś tak  poszedł trochę na spa 
cer, cale popołudnia spędzasz 
przy  telew izorze. K aziu , bo 
sprzedam y te lew izor, utrapienie  
z ty m  dzieckiem . T a k  d łużej być 
nie może... ,

Dziecko i te lew izor —  te le w i­
zor i dzisćko, to now y problem  
współczesnej pedagogiki, now y  
problem  w ychow aw czy. Kupić  
czy nie kupić —  ile  czasu dziec­
ko rnoże spędzać przy szklanym  
ekran ie  —  czy te lew iz ja  ogłupia, 
ogranicza czytanie, kradn ie  czas 
czy też ro zw ija  i poszerza zasób 
wiedzy?

T a k ie  i tym  podobne py tan ia  
nasuw ają się codziennie rodzi­
com, k tó rzy  m ając w  domu dzie 
ci w  w iek u  przedszkolnym  lub  
szkolnym  m a ją  rów nież i od­
b io rn ik i te lew izy jne , i  siłą rze ­
czy s tyka ją  się z tym  prob le ­
m em  kon fron tac ji: dziecko —  
te lew izor, z problem em , k tó ry  
nieznany b y ł ich w łasnym  ro ­
dzicom. Z jaw is ko  wypływu te le ­
w iz ji  na dzieci w  w ie lu  krajach , 
k tóre  przeżyły  ju ż  eksplozję te ­
go nowoczesnego środka in form a  
cji i ro zry w k i n ie  jest z ja w i­
skiem  now ym . Poświęcono mu 
badania pedagogiczne i społecz­
ne, przeprowadzano w  te j spra­
wne an kie ty  i zarówno lekarze  
ja k  i  w ychow aw cy w ypo w iadali 
się na ten  tem at szeroko.

R o d zice w  te j  s p ra w ie  p o d z ie le n i 
są zas ad n ic zo  n a d w ie  p rz e c iw s ta w ­
n e  g ru p y :  n a ty c h , k tó rz y  u w a ż a ją ,  
że  te le w iz ja  z a p e w n ia  im  s p o k ó j w  
d o m u  —  m a tc e  p rz y  z a ję c ia c h  gospo­
d a rs k ic h , o jc u  p rz y  g aze tc e , w y p o ­
c z y n k u  a lb o  p ra c y  z le c o n e j —  bo po 
c ie c lia  s ied z i k a m ie n ie m  i ś ledzi 
„ Ś w ię te g o ”  a lb o  „ C z te re c h  p a n c e r­
n y c h  i psa”  —  i n a  ty c h , k tó rz y  są 
p rz e c iw n i „ n o w in k o m ”  z  p o z y c ji  
k o n s e rw a ty w n y c h  a lb o  p rz e c iw n i z 
p rz y c z y n  p ed a g og iczn yc h  —  co w 
e fe k c ie  n a je d n o  w y c h o d z i.

G dzie tk w i prawda? T ru iz ­
m em  będzie stw ierdzenie, że ja k  
zw yk le , to znaczy po środku. Po 
S tarajm y się jednak, w  oparciu
0 doświadczenia innych k ra jó w
1 przeprowadzone w  te j spraw ie  
badania, uzasadnić to s tanow i­
sko. ..

Dziecko w  w ieku  przedszkol­
nym  —  gdyż od niego w ypada­
łoby zacząć —  p rzy jm u je  zasad­
niczo ty lko  ten typ  program u, 
k tó ry  apelu je  do jego w yo b ra ­
źni i odrzuca w szystko co je  n u ­
ży. W ychow aw cze niebezpieczeń  
stwo reprezentu je  w ięc ty lko  ta 
k i gatunek program u, k tó ry  po­
siada żyw ą „ba jkow ą” akcję i 
niepożądane e fekty  np. m o rder­
stwa, okrucieństwo, dokum enty  
ludobójstw a itd., działa jące b a r­
dzo silnie na w yobraźn ię . N a  
szczęście gatunek film ó w  niesa-

rzadko by ł to smalec jada lny  
lub  m asło i u kryw ano  w  sobie 
znanych miejscach.

W  ty m  czasie na teren ie po­
w ia tu  koneckiego za jm ow ali się 
zbieraniem  i  ukryw an iem  broni 
in n i ludzie. Robiono to często 
bez porozum ienia, z nakazu ro ­
zum u i serca, które m ów iło , że 
niew ola nie może trw ać  w iecz­
nie, że P o lak  podejm ie znów  
zbrojną w a lk ę , że k ra j doczeka 
wolności.

W  jedn ej z g lin ianek o dwa  
k ilom etray  od m iasta pow iatow e  
go Końskie, m ieszkaiicy wsi 
G órny M ły n  za top ili ciężki k a ­
rab in  m aszynow y, uprzednio za 
bezpieczając go tłustym i szm a­
tam i. Ta  broń w ydobyta  w  roku 
1943 służyła w  oddziale p a r ty ­
zanckim  ziem i koneckiej, k tó re ­
go dowódcą by ł porucznik „R o­
bot” —  W aldem ar M ariusz  
Szwiec.

Duże zasługi w  zbieraniu  i

m ow itych  o w am pirach , zw yrod  
nialcach jest w  naszym progra ­
m ie  nader rzadki, natom iast 
tzw . „horro r” częsty w  progra ­
mach zachodnich te lew iz ji, sta­
now i poważną troskę ta m te j­
szych w ychow awców .

D z ie c i, z d a w ie n  d a w n a  z  n a p ię ­
c ie m  i  z a in te re s o w a n ie m  s łu c h a ły  ba 
je k  z d re s zc zy k ie m , b a je k  o p o w ia da  
n y c h  p rz e z  p ia s tu n k i i  bab c ie . J e d ­
n a k że  teg o  t y p u  n e rw o w e  p o d n ie ty  
z w ię k s z y ły  się n ie p o m ie rn ie  z ro z w o ­
je m  ra d ia  i t e le w iz j i .  J e ś li w ię c  ja ­
k iś  p ro g ra m  z a w ie r a  e le m e n ty  m o ­
gące w p ły w a ć  s z k o d liw ie  n a p s y c h i­
k ę  d z ie c k a , n a  je g o  sy ste m  n e rw o ­
w y  —  ro d z ic e  p o w in n i n ie  d o puścić  
do  teg o  a b y  d z ie c k o  te n  ty p  p ro g ra  
m u  ś le d z iło . D o ty c z y  to  zw ła szc za  
go '¡n  w ie c z o rn y c h , g d y  p o b u d li­
w ość d z ie c k a  je s t  zw ię k s zo n a  i g d y  
e fe k te m  ta k ie g o  p ro g ra m u  m o g ą  być  
z m o ry  i  z łe  sny. D o  tego  je d n a k  a b y  
ta k to w n ie  in te rw e n io w a ć  t rz e b a  
p rze d e  w s z y s tk im  w ie d z ie ć  co nasze  
d zie ck o  o g lą d a . Z a c h o d z i t u t a j  bo­
w ie m  je d e n  z p a ra d o k s ó w  p o le g a ją c y  
na ty m , ż e  n a  f i lm  z  D z ik ie g o  Z a ­
chodu  n ie  w p u szc za się n p . ch łop c a  
1 2 -le tn ie go , podczas g d y  te n  sam  
ch łop iec  w ró c iw s z y  w c ze ś n ie j ze  

s zk o ły  lu b  u czę szc za jąc y  d o  n ie j  w  
g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  ś led z i w  
d o m u  k a ż d y  p ro g ra m  p o ra n n y , a 
w ię c  i f i lm y  n ie  zaw sze p rzys tos o w a  
no do  je g o  p s y c h ik i.

Rozsądne śledzenie program u  
popołudniowego ' i  p rzedw ieczor­
nego nie m a w  sobie cech ujem  
nych pod w aru n k iem  wszakże, 
iż  odbywa się to pod rozum ną, 
rodzicielską kontro lą , że nie sta 
je  się nałogiem* k tó ry  p rze kre ­
śla w szystkie  inne na tu ra lne  
funkc je  dziecka: zabaw ę na świe  
żym  pow ietrzu, a u starszych 
dzieci —  czytelnictwo.

L ekarze  zw raca ją  jedn ak  uw a  
gę, że w ielogodzinne, nierucho­
m e przesiadyw anie przed te le -

grom adzeniu porzuconej broni z 
kam pan ii w rześn iow ej, m ia ł M i ­
chał M a d e j, m ieszkaniec wsi 
R uski Bród, w  pow iecie p rz y -  
suskim. B roń  tę p rzekazał częś­
ciowo żołnierzom  z oddziału le ­
gendarnego m a jo ra  „H uba la” -  
Dobrzańsiciego, k tó ry  w alczy ł z 
Niem cam i na czele oddziału k a ­
w aleryjskiego , n ieprzerw anie  od 
w rześnią 1939 r. do w iosny roku  
1940, k iedy  to na ziem i konec­
k ie j poniósł bohaterską śmierć.

Broń gromadzono w  S tarym  
Kazanow ie , w  Sm arkow ie , K o ­
ziej W o li, na Paruchach, w  T e -  
k lin o w ie  i G łębokiej Drodze. Z  
rąk  chłopów broń tę  o trzym y­
w a li partyznaci G w a rd ii i  A rm ii  
Ludow ej, A rm ii K ra jo w e j, B a ­
ta lionów  Chłopskich; służyła  
ona w  w alce z h itle ro w sk im i 
w ojskam i i  policją . T a  broń żoł 
nierzy z w rześnia przed łużyła  
dzieło regu larne j a rm ii polskiej 
i  św ięciła  n ie jednokrotn ie  tr iu m f

R ozm aw iał:
E B . W T T F S Z Y Ń S K I

K p t. Szym ański[ w  rozm ow ie ze sw ym i pupilam i.

Partyzanckie zbrojownie

w izorem  z oczym a w lep ionym i 
w  ekran , bez neutralizu jącego  
bocznego albo górnego ośw ietle­
nia, jes t szkodliw e dla oczu nie  
ty lko  dziecka ale  i dorosłego. Z  
tego fa k tu  należy wyciągać ła ­
tw e i proste do zrealizow ania  
w nioski: zapalać boczne lub  gór 
ne oświetlenie. W ychow aw cy  
uw ażają, że d la  dzieci w  w ieku  
od 6 —  8 la t  jeden w łaściw ie  
w yb ra n y  fi lm  na tydzień zupeł­
n ie  w ystarczy  —  nie licząc  
audycji -przeznaczonych dla  nich  
specjalnie. D la  starszych na to ­
m iast częstsze korzystanie z pro 
gram u te lew izyjnego nie będzie  
m iało u jem nych skutków  pod 
w aru n k iem  konsekwentnego  
przestrzegania rów now agi m ię ­
dzy tą  przyjem nością, a in n ym i 
obow iązkam i: lekc jam i, pracą
dla dorpu, czytaniem . E fe k ty  w  
te j spraw ie uzyskiwać należy  
nie drogą kategorycznych zaka ­
zów a le^og iczne j persw azji, ape 
lu jąc  do rozsądku i  dojrzałości 
dziecka albo drogą układów , w  
których  dziecko ' p rzy jm u je  na 
siebie dobrow olnie pewne zobo­
w iązan ia  i ograniczenia w e  w ła ­
snym  interesie.

P ro g ra m u  ra d io w e g o  i te le w iz y jn e  
go n ie  n a le ż y  t ra k to w a ć  ja k o  dopu­
s tu , z ła  k o n ie c zn e g o , a le  ja k o  źró d ło  
u zu p e łn ia n ia  w ie d z y  i r o z r y w k i .  Czę 
sto . z w ra c a ją c  u w a gę  n a p ro g ra m  
c ie k a w y  z p u n k tu  w id z e n ia  p o z n a w ­
czego lu b  ro z ry w k o w e g o  p o d no s im y  
w ła s n y  a u to ry te t ,  w y k a z u ją c  z a in te ­
re s o w a n ie  d z ie c k ie m  i zn a jom oś ć  rz e  
c zy . T a k  w ię c  z a ró w n o  ra d io  ja k  i 
te le w iz ja -s ta n o w ić  m o g ą  w  w yc h o w a  
n iu  d z ie c i c z y n n ik  p o z y ty w n y , pod  
w a ru n k ie m  ro z u m n e j s e le k c ji p ro ­
g ra m u  i  'z a c h o w a n ia  ró w n o w a g i m ię  
d z y  t ą  fo rm ą  r o z r y w k i ,  a in n y m i  
o b o w ią z k a m i i n o rm a ln y m i fu n k c ja  
m i ż y c io w y m i d z ie c k a , k tó re  w  n a­
szych czasach  r o z w ija  się szy b c ie j 
i  szy b c ie j d o jrz e w a  m . ii i .  w ła ś n ie  
d z ię k i is tn ie n iu  ty c h  fo r m  m a s o w e j 
—  ja k  to  się m a w ia  —  k o m u n ik a c ji .  
O d nas t y lk o  z a le ż y  c zy  „ s z k la n y  
e k ra n ”  s ta je  się n a s zy m  so juszn i­
k ie m  w  w y c h o w y w a n iu  d z ie c k a  czy  
w ro g ie m . A le  to  je s t  ju ż  s p ra w a  po ­
s ta w y  ro d z ic ó w  w  s to s u n k u  do  w ła ­
snego d z ie c k a .

P E D A G O G

krtyśzl 
z powołania
M łody  reżyser angielski K e ­

v in  B row n low , k tó ry  realizow ał 
f i lm  „W  okupow anej A n g lii” , 
z serii „Co by było, gdyby było” 
przedstaw iający losy W . B ry ta ­
n ii w  przypadku, gdyby została  
ona zdobyta przez h itlerow ców  
w  toku  I I  w o jny  św iatow ej, po 
w iedzia ł ostatnio reporterom :—  
Większość faszystów, których  
zobaczycie w  m oim  film ie , nale  
ży  do faszystow skiej p a rtii W. 
B ry ta n ii Pozostali faszyści są 
Niem cam i, k tó rzy  z n iezw ykłą  
ochotą-zgodzili się na m oją pro  
pozycję udzia łu  w  film ie :  
chcieli ożywić wspom nienia u -  
biera jąc  się w  swe stare m un­
dury  z  czasów h itle ro w sk ie j I I I  
Rzeszy...

polskiego podziem ia. W  n ie ­
których  _ w siach, ja k  np. w  
Piaskach, K acprow ie , w  J a -  
nuchcie ludność m iejscow a uk ry  
w ała  n aw et ciężki sprzęt, ja k  
np. dz ia łka  przeciw pancerne i 
i pociski a rty le ry js k ie , m otocyk  
le  zwiadowcze i  d zia łka  przeciw  
lotnicze.

A k c ja  uk ryw a n ia  bron i i sprzę 
tu  przez ludność w ie js ką  pocią­
gała za sobą nierzadko k rw a w e  
ofia ry . H itle ro w c y  poszukiw ali 
te j bron i po to, aby udarem nić  
Polakom  m ożliwość podjęcia k ie  
d yko lw iek  w  przyszłości a kc ji 
zbro jne j w ym ierzonej w  niem iec  
ką  adm in is trację , policję  i  a r ­
m ię. B y w a ły  w ypadk i, że za w y  
kryc ie  broni rozstrzeliw ano ca­
łe  rodziny a n aw et całe wsie.

M im o  te rro ru , m im o groźby 
śm ierci poprzedzonej to rtu ram i, 
ludność w ie jska  o fia rn ie  zbie­
ra ła  i zabezpieczała broń, k tóra  
m ia ła  służyć ich m ężom , ojcom, 
synom. K ie d y  lasy polskie za ro ­
iły  się pa rty zan tam i, w ieś po l­
ska okazała się niezawodną zbro 
jo w n ią  w  pierw szym  i n a jt ru ­
dniejszym  okresie organizowania  
leśnych oddziałów.

J A C E K  W IL C Z U R

Krzyżówka nr 29
N iż e j p o d a n e  w y r a z y  p ro s im y  w p i  

ja ć  do  '/i-a g ra m u  ta k , a b y  p o w s ta ła  
zw y k ła  k r z y ż ó w k a . D la  u ła tw ie n ia  
p o d a je m y  w y ra z y  w g  ilo ś c i l i t e r :

2 -  l ite ro w e :  A R , A S , D A , K Y ,  N A ,  
O N ,' O R , U L .

3- l ite ro w e :  A K R . A K T . A S Z . B E K ,  
B O A , D O M , IF A ,  J A D , J O D , K O D ,K R A  
L E K , N E L , O K A , O K O , O N A , O N E , 
O S M , R A K , R E A , R U N , R U T , S A K , 
S E N , S O K , T E L ,  T O K , U F A .

4- ii te ro w e :  A K R A , B E T A , D R E N , 
K A W A , K O L A , K R A B , M Y S Z ,  
P L A N .

5- li te ro w e :  A D R E S , C A D Y K , C E ­
B E R , K A L K A , K A M Y K . K R A N Y ,  
P R O C A , S K O D A , S K R O Ń , S Z L A K ,  
T A R A N , U L A N A .

7 -lite ro w e : IL O C Z Y N , K R Z E S Ł O ,
K W A D R A T , O R D Y N E K .

R o zw ią za n ia  p ro s im y  n a d s y ła ć  w  
te rm in ie  do O .X I. b r .  po d  a d re s e m  
r e d a k c ji ,  z a d n o ta c ją  n a  k o p e rc ie :  
„ K rz y ż ó w k a  n r  29” .
R o zw ią za n ie  k r z y ż ó w k i n r  27

W  w y n ik u  lo s o w a n ia  n a g ro d y  
k s ią żk o w e  za p ra w id ło w e  ro z w ią z a ­
n ie  k r z y ż ó w k i n r  27 o t r z y m u ją :  E u ­
s tachy W ite k  —  C hoszczno . J . W .
1609, E lż b ie ta  R ó ż y c k a  — S zczec in , 

u l. S zy m a n o w s k ie g o  8— 2 i W ła d y ­
s ław  B ro w iń s k i —  D ę b n o  L u b u s k ie ,  
u l. K o ś c iu s zk i 17. N a g ro d y  p ro s im y  
o d eb ra ć  w  re d a k c ji ,  p l. H o łd u  P r u ­
skiego 8, I I I  p ię tro , p o k ó j 53.

Kah/icf^nió tiodinuzayrti
Ilek ro ć  w  sezonie letn iskow ym  w padam  

do Świnoujścia, zawsze tam , w  nadm orskiej 
m uszli koncertow ej, w id u ję  sągnotnie w y ­
gryw ającego flecistę. N a w e t w  na jw iększą  
spiekotę. Le tn icy  spalają  się w  słońcu, chło­
dzą w  m orzu, chow ają pod d rzew am i prom e­
nady, ledw o dyszą z gorąca —  m uzyk zaś, 
ja k  gdyby w  transie był, try lu je , a try lu je  
na swoim  instrum encie. T e rm o m etr może w  
najgłębszym  cieniu w skazyw ać trzydzieści 
i  w ięcej stopni w  górę ska li Celsjusza —  
flecis ta  z m uszli n ie ustąpi.

T a k  co dnia, i po próbach z całym  zespo­
łem , przygotow uje  się do w ieczornych w  te j 
samej m uszli koncertów . S ta li byw alcy

Zaszarowsny flecista

Prawo na co dzień
—  Powróżyć, powróżyć, po­

wróżyć!...
Helena B. za trzym ała  się 

ty lko  na chw ilę , a ju ż  z ust 
Cyganki popłynął potok prze­
pow iedni zapow iadających tó 
daleką podróż, to niespodzie­
w ane spotkanie. A  gdy Cygan  
ka w spom niała  o ta jem niczym  
m łodym  blondynie żywo za in ­
teresow anym  osobą p rzysto j­
ne j b runetk i, H e lena B. nie 
m ogła ukryć  zaciekaw ienia.

—  K a rta  praw dę pow ie —  
s tw ierdziła  Cyganka. —  Kogo  
blondyn m a w  sercu, kogo na 
ślubnym  kobiercu...

H e lena B. zaprosiła w ięc  
w różb itkę  do domu, a tu C y ­
ganka, rozłożyw szy k a rty , po­
prosiła o pieniądze. N ie , nie 
dla n ie j. Zęby w różba „ trz y ­
m a ła ” trzeba k a rty  położyć  
na pieniądzach. Im  w ięcej ich 
będzie, ty m  lepiej. A  pani 
przecież będzie patrzeć żeby, 
broń Boże, coś nie zginęło.

Wróżba
Cyganki

A  H elena B., kas jerka  w  
Przedsiębiorstw ie Rem onto­
w ym , odebrała w łaśnie ponad 
60 tys. zł na w yp ła tę  d la  ro ­
botn ików . Z aw inę ła  je  w ięc w  
ręcznik po ło iy ła  na stole i... 
nie spuszcrtte|RM3M^ih oka. A  
Cyganka, u k ładała  k a rty  na 
rę czn ik is  Poter-t^  liie, H elena  
B. sama u «4 w «  ja k  to się 
mogło stać... dość na  tym , że 
potem nie by łu  t k a n k i ,  a w  
ręczniku leża ły  stare gazety.

W różba kosztowała Helenę  
B. I r z 4  la ta  w ięzienia, 20 tys. 
zł grzyw ny  i obow iązek zw ró ­
cenia 10 tys. zi poszkodowane 
m u prllp g lęb !o rs iw u .

W  s ka rl^ e  re w izy jn e j obroń 
cy powolynrah się fta mlGdy 
w iek  Il^ je n y  je j  podatność 
na w p ły w y  i ^ k k « n y ś liio ś ć .  
I  prosili o złagodzenie w y ro -

A lo  sąd IX instancji nic zna  
laz ł p o d s ta ^ ^ o z ła g o d z e n ia  
w yroku  skazującego Helenę  
B. Okoliczności spraw y wska  
żu ją  bow iem  na je j  w y ją tk o ­
wo lekcew ażący stosunek do 
własności społecznej, a  je j 
m iody w iek  nic może być u -  
spraw icd liw icn iem  jeś li w ziąć  
pod uwagę, że H e len a  B. po­
siada średnie w ykształcenie i 
była dobrze świadom ą obo­
w iązków  kasjera.

A le w różba Cyganki sp raw ­
d ziła  się p rzy n a jm n ie j w  je d ­
nym  punkcie: p rokurato r był 
blondynem . A  H e leną  B . za ­
interesow ał się napraw dę po­
ważnie.

M B

Ś w inoujścia —  a tak ich  w ie le  
ju ż  znają go doskonale. P ie rw ­
szy zw iastu je  im  te koncerty . 
—  O, zjechali ju ż  filharm on icy  
ze Szczecina —  m ów ią  —  bo na  
swym  flecie  zaczyna ćwiczyć  
pan J U L IA N  K O P A .

F le t ,  je ż e li  w ie rz y ć  b a jk o p is a rz o m ,  
je s t  in s tru m e n te m  z a c z a ro w a n y m .  
Je ś li zaś w ie rz y ć  s ta ry m  m a larzo .m -  
a re y m is trz o m  — n a  f le ta c h  w y g ry w a  
ją  c h ó ry  a n ie ls k ie . W  d o b ie  zas sza­
ta ń s k ie g o  zgo ła  b ig -b itu  cóż m oże  
b a rd z ie j b y ć  rozko s zn eg o , s ło dk ie g o, 
u p a ja ją c e g o  i  u s p o k a ja ją c e g o , ja k  
ta  f le to w a  m u zy k a ?  N a  p rz y k ła d  
„ M a ła  S u ita ”  L u to s ła w s k ie g ó  (na  
p ic c o lo  —  k tó rą  pan  K o p a  b a rd zo  lu  
b i), n a  p rz y k ła d  „ L e  S u ite lle ”  W ie ­
n ia w s k ie g o . . .C la ir  d e  L u n ę ”  D eb u s-  
s y ’ego, „ M a rz e n ie ”  R . S c h u m a n n a , 
A n d a n te  z V  S y m fo n ii B e e th o v e n a , 
c zy  u tw o r y  M o z a r ta , (k tó re  p a n  K o ­
p a u w ie lb ia ) .

Lecz cóż tam  M ozart, cóż D e ­
bussy, cóż naw et sam Beetho­
ven skoro... ju ż  starożytn i G re ­
cy. W szak to try la m i fle tó w  za­
nosiły się echa na pagórkach i  
w  gajach m itycznej A rk a d ii —  
k ra in y  błogiej szczęśliwości. N a  
flecie  g ry w a ł grecki bożek Pan  
i  rzym ski Faun, a E uterpe  —  
m uza poezji liry c zn e j jest jedno  
cześnie boginią gry na flecie.

W ięc to instrum ent bogów i 
cherubinów . Lecz, żeby posiąść 
jego tajem nicę, uczynić go po­
słusznym  m uzykow i... p iek ie lne j 
na to trzeba roboty. A le  pan 
Kopa taką  lu b i w łaśnie. Zresztą  
ten fle t w łożono m u do rę k i ju ż  
w  w iek u  pacholęcym . F le t je ­
dnak nie z lasów  A rk a d ii. I  nie  
f le t Pana —  jeszcze w tedy  i 
nie f le t m uzy Euterpe. Dostał 
instrum ent ten od boga w o jny  
raczej, od M arsa . F lec istą  bo­
w iem  stał się w  w ojskow ej o r­
k iestrze. K ie d y  się zgłosił do 
n iej po naukę m ia ł la t  zaledw ie  
dwanaście.

I  s ied e m  la t  b y ł w  te j  w o js k o w e j 
k a p e l i  f le c is tą -e le w e m . O d  1932 do  
1939 ro k u . F o te m  m u  M a rs  k a ra b in  
d a ł do  r ę k i .  P o te m  b y ł je ń c e m  i  
a re s z ta n te m  i w ię ź n ie m  w  h it le r o w ­
s k im  o b o z ie  p ra c y . A ż  w r ó c ił  czas  
z n o w u  ła s k a w y  d la  f le to w e j m u z y ­
k i .  P a n  J u l ia n  K o p a , w ra c a ją c  z  
N ie m ie c  o s ie d lił s ię w  1947 ro k u  —  
ju ż  tu  m ie s z k a ła  te g o  żo n a  ze  s ta r­
szy m  s y n e m , dz iś  m a g is tre m  —  w  
S zc zec in ie .

G ry w a ł z p o c z ą tk u  w  zespo łach  
ro z ry w k o w y c h  i  w  e k ip a c h  o b ja z d o ­
w y c h  ó w c zesnego  „ A r to s u ” . Z  s a m e . 
go  p o c zą tk u  też- r z u c i ł s ię w  w ir  p ra  
cy  spo łeczne j w  Z w ią z k u  M u z y k ó w . 
W s ó o m in a m y  z  p a n e m  Kopa, ta m te  
n ie ła tw e  czasy . P ie rw s z e  im p re z y , 
w  k tó ry c h  b r a ł u d z ia ł,, ja k  n a  p rz y ­
k ła d  ta  pod n a z w ą  „ B a w m y  się ra ­
z e m ” —  p ie rw o w z ó r  s ła w n e j d z is ia j 
ra d io w e j „ Z g a d u j-z g a d u li” .

W  zespole F ilh arm o n ii Szcze­
cińskiej gra pan Kopa od roku  
1953. A  ja k  jes t p ilny , ja k  praco  
w ity  i ja k  zdyscyplinow any (ta  
dyscyplina została m u chyba  
jeszcze z w ojska) pow ie W am  
fa k t, że przez te la ta  n ie spó­
ź n ił się na próby i na koncerty  
ani -m inuty. Z  punktualności —  
m ów ią  koledzy —  pan Ju lian  
w  zespole jest znany.

Znany jes t też ze swego p rzy  
w iązan ia  do Szczecicna i rodzi­
ny. 2 październ ika  w łaśnie ob­
chodził ćwierćw iecze godów m ał 
żeńskich. N ie  by łem  na te j ucz­
cie, m iodu i w in a  n ie  spija łem , 
ale w ierzę , że na pewno w  do­
m u państwa Kopów  rozbrzm ie­
w ała  w tedy  napraw dę a rk a d y j­
ska m uzyka.

J A R O M IR  T R Y G Ł A W

Anegdota
tygodnia

Z tymi 
pieniędzmi ?

P aryska anegdotka dn ia: po 
bożny pa rafia n in  na da lek ie j 
prow incji zw raca  się do pro­
boszcza: —  Księże proboszczu, 
otrzym ałem  propozycję w y ja z ­
du do P aryża  i  objęcia posady 
za 400 fra n k ó w  m iesięcznie. 
Czy w  ta k im  w ie lk im  m ieście  
będę m ógł uchronić się od grze 
chu? —  O czywiście, m ó j p rzy ja  
cielu  —  odpow iada ksiądz  —  
Z  400 frankam i....
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Dwa razy na Polskę..,’
R o z k rę c ił się nasz s zc zec iń s k i 

ośro d e k T V  n a  ca łe g o . C o ra z  
częśc ie j w c h od z i z  w ia s n y m i p ro ­
g ra m a m i w  a u d y c je  o g ó ln o p o lsk ie , 
co ra z  d ra p ie ż rr ie js z y  s ta je 's ię  w o ­
bec te m a tó w  p u b lic y s ty c z n y c h , 
c o ra z  czę śc ie j p o tr a f i  sp rze dać n a  
c a ły  k r a j  s p ra w y  szc zec iń s kie g o  
p o d w ó rk a . O to  d la  p rz y k ła d u  p rz y  
m ia r k a  do  p ro g ra m u  n a n a jb l iż ­
sze d n i:  w e  w to re k  z  „p o ś lizg u ”  
t r a f i  n a  e k ra n y  z a p o w ia d a n y  ju ż  
p o p rze d n io  p ro g ra m  re d . D a n u ty  
M a łe k  „ W i lk i  m o rs k ie ”  (o s tuden ­
tac h  w  m a ry n a rs k ic h  m u n d u ra c h ). 
P r z y  o k a z ji  o d p o w ia d a m  p . M . I . :  
n ie  m a  p an  r a c ji ,  r e d a k to r  D a n u ­
ta  M a łe k  u m ie  się uśm iec h ać . 
Jest je j  n o ta b e n e  ś lic zn ie  z uśm ie  
ćh e m  n a  tw a rz y , za  co rę czę , bo  
n ie je d n o k r o tn ie  w id z ia łe m . N ie c h  
pan  je d n a k  zw a ż y , że re d . D a n u ­
ta p a ra  się  p u b lic y s ty k ą  ek o n o ­
m ic zn ą , zac h o w ać  w ię c  m u s i p rze d  
k a m e rą  n a le ż n ą  te m a to w i pow agę . 
A d  re m  je d n a k :  w  te n ż e  w to re k  
n a f a lę  og ó ln o po lsk ą w e jd z ie  p ro ­
g ra m  re d . P io tro w s k ie g o  i  A n -  
d ro c h o w ic za  p t . „ D a le k ie  d ro g i” . 
R zecz t ra k to w a ć  b ęd z ie  o środ ­
ka c h  tra n s p o rtu  i  z w ią z a n y c h  z 
n im i p ro b le m a c h , a w y s o k ie  ro ­
z e zn a n ie  w  te m a c ie  g w a ra n tu je  
u d z ia ł w  p ro g ra m ie  zn a w c ó w  
p rz e d m io tu , d o c e n tó w  je d y n e g o  w  
Polsce teg o  ty p u  w y d z ia łu  w  w y ż  
sze j u c z e ln i —  P o lite c h n ic e  S zcze­
c iń s k ie j —  d r  d r  M a łk a  i- W o l-  
szczana. Ś ro d o w y  k w a d ra n s  po ­
św ięc i T V  k o le jn e m u  p ro g ra m o w i  
re d . P io tro w s k ie g o  z  c y k lu  po­
se ls k ic h  s p o tk a ń , w  c z w a rte k  
s p o tk a  się z  n a m i, te le w id z a m i, ; 
sze f o śro d k a  re d . B o ro w ie c k i, w  
p ią te k  W a rs z a w a  n a d a  p rz y g o to ­
w a n y  ju ż  dość d a w n o  -re p o r ta ż  
re d . A n d ro c h o w ic za  o szc zec in ia -  
k u  G ru s zc zy ń s k im , d z ie c k u  O ś w ię  
c im ia , p ią te k  zaś p rz y n ie s ie  n am  
F ilm o w ą  K r o n ik ę  T y g o d n ia .

Jak planować czas na p rzy ­
szły tydzień? Zw racam y w a ­
szą uwagę:

Poniedziałek
(P ro g ra m  n ie d z ie ln y  p a t r z  s tr .

7) —  d w a  w a żn e  a k c e n ty  d n ia :  
te le w iz y jn a  a d a p ta c ja  „ B e n io w ­
s k ie g o ”  J . S ło w a c k ie g o  w  T e a tr z e  
T V  i  u ro c z y s ty  k o n c e r t  z  P a ry ż a  
n a „ D z ie ń  O N Z ” . S a m o c h o d z ia rze  
o trz y m a ją  ta k ż e  s w ó j m a g a zy n  
„ l i la k s o n ” .

W t o r e k

P o le c a m y  u w a d z e  f ra n c u s k i f i lm  
f a b u la rn y , k t ó r y  . sw ego czasu  
o trz y m a ł d o b re  n o ty  re c e n z e n tó w  
—  „ U m rz e ć  w  M a d ry c ie ”  (d w u ­
k r o tn ie :  ra n o  i  w ie c z o re m ). D o  
m a g a z y n u  m o rs k ie g o  „ B r y z a ”  za ­
chęcać n ie  tr z e b a , n a to m ia s t  
a m a to ro m  t e j  g a łę z i s z tu k i za p o ­
w ia d a m y  p re z e n ta c ję  zes p o łó w  
ta n e c zn y c h .

M iła  w ia d o m o ść  d la  s p o rto w ­
ców : tra n s m is ja  m e c zu  o  p i łk a r ­
s k i P u c h a r  M is trz ó w  G ó rn ik a  
Z a b rz e  — V o rw a e r ts  B e r l in , ró w ­
n ie  m iła  d la  a m a to ró w  s iln y c h  
w zru s ze ń : „ B a ro n ”  n a e k ra n ie  
(d w u k ro tn ie  —  ra n o  i  w ie c z o re m ).  
N a  z a k o ń c ze n ie  p ro g ra m u  d n ia  
s p e k ta k l te a tr a ln y  „C h ło p c ó w ”  
G ro c h o w ia k a  z ‘L u d w iż a n k ą , M a -  
ły n ic z , D z w o n k o w s k im  i  in n y m i  
w  o bsadzie .

(Czwartek
S y g n a liz u je m y  „ S y lw e tk i X  m u ­

z y ”  i  p ro g ra m  ro z ry w k o w y  w  
p rz y g o to w a n iu  m u zy c zn y c h  s ła w :  
S a r ta , W a s c h k i i  K o rz y ń s k ie g o  
p t . „ S z u k a m y  p rz e b o ju ” . T a k ż e  
„ K o b rę ”  c z y li w id o w is k o  sensa- 
c y jn o -k ry m in a ln e  p t . „ O b ra z  w 
c z a rn e j ra m ie ” (z  K a to w ic ).

Piątek
T e a tr u  n ig d y  n ie  dość, z a te m  

c z w a r ty  s p e k ta k l ty g o d n ia  —  r y -  
b a łto w s k a  k o m e d ia  p le b e js k a , 
a n o n im o w a  p t .  „ A lb e r tu s y ” . N ie  
z a p o m n ijc ie  o „ W ie lo k ro p k u ” .

Sobota
Z a p o w ia d a ją c  n a  w s tę p ie  „Ga­

w ę d y  w ilk ó w  m o rs k ic h ” , zw ra c a m  
u w a g ę  n a s e rię  p ro g ra m ó w  roz­
ry w k o w y c h :  f i lm u  „ U p ió r  w L u w ­
rz e ”  część I I  (m a  to  b y ć  te le w i­
z y jn a  po w ie ść w  o d c in k a c h ), spe­
c ja ln y  p ro g ra m  ze  S z w a jc a r i i p t. 
„S a n  R e m o  p o z d ra w ia  Z u r ic h ”  
(p io s e n k i, p io s e n k i), w ło s k ie  m e ­
lo d ie  ro z ry w k o w e  n a f i lm ie ,  d w u  
k r o tn ie :  ra n o  i  w ie c z o re m  w ło ­
sk i f i lm  „ V iv e r e  in  pac e”  z F a -  
b r iz z im  i K itz m u e lle re m  w  ro la c h  
g łó w n y c h .

O by d źw iękow i i fon ii nic  
nie dolegało.
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W yczyn  sprzed 4 la t nie pow tó rzy ł się

F ra n c u z i w y k o rz y s ta li 
a tu t w ła s n e g o  b o is k a
i pokonali Polaków 2:1 r y  n ie  z a w ie d z ie  nas zyc h  o c ze k i­

w a ń  W d a ls zy c h  e l im in a c y jn y c h  
m e cza ch  m is tr z o s tw  E u ro p y ” .

„  ,  .  ,  S Ę D Z IA  S c h u le n b e rg  (N R F ) :
N A  S T A D IO N IE  P arć  des Princes w  P ary żu  odbyło się „ N ie  m ia łe m  tru d n o ś c i w  p ro w a -  

w czo ra j spotkanie p iłka rsk ie  Polska —  Fra n cja  % cyk lu  e li-  d z e n iu  m e c zu . O b a  zes p o ły  g ra ły  
— — . . .  — -  -  — f a i r .  M o im  z d a n ie m , F ra n c u z i b y l i

zes p o łem  le p s z y m  i  w y g r a l i  zas łu  
ze n ie . W aszą  r e p r e z e n ta c ję  w id z ia  
łe m  ju ż  w  m e c zu  s p a rr in g o w y m  w  
S tu t tg a rc ie  i  m uszę p rz y z n a ć , że 
b y ła  ta m  o  k la s ę  le p s zy m  zespo­
łe m . W  P a r y ż u  P o la c y  b y l i  c h y b a  
s tre m o w a n i i  za g u b ie n i, s tą d  ta k  
d u ż y  p ro c e n t „ s p a lo n y c h ” .

m inac ji do m istrzostw  E uropy. Z w yc ięży ła  F ra n c ja  2:1 (1:0). 
B ra m ki d la  zw ycięzców  zdobyli: D i N a llo  w  25 m in . oraz 
Lech w  85 m in. Jedyną bram kę  dla  Po lsk i uzyskał G rzegor­
czyk w  60 m in. M ecz oglądało 30 tys. w idzów .

F R A N C J A  — C a rn u s , D jo r k a e f f ,
R o b in , B u d z iń s k i, C h o rd a -S u a u -  
d e a u  S im o n , H erfo et, D i  N a llo ,
L e c h , C o u r t in .

P O L S K A  —  G o m o la , G m o c h , _
S t rz a łk o w s k i ,  O s liz ło , A n c z o k , p e łn o w a rto ś c io w y m  p iłk a rz e m  
G rz e g o rc z y k , S u s k i, S a d e k , L u b a ń  n a p a d z ie  b y ł  J a ro s ik . M ia ł  on  
s k i, L ib e r d a , J a ro s ik .

C a łk o w ic ie  z a w ie d l i  L t ib a ń s k i 1 
S a d e k . O b a j- n ie  d o c h o d z ili do  po  
d ań  c z e k a ją c  n a  o k a z ję , k t ó r a  im  
s ię  n ie  t r a f ia ła .  S ła b y m  p u n k te m  
a ta k u  b y ł ta k ż e  L ib e r d a . J e d y n y m

S ę d z io w a ł:  G e rh a rd  S c h u le n b e rg  n ie ,
le  d o b ry c h  m o m e n tó w , a le  sa m o t

(N R F )
N A S Z A  re p r e z e n ta c ja  n i 

p o k ła d a n y c h  w  n ie j

z n a jd u ją c  z ro z u m ie n ia
k o le g ó w , n ie  m ó g ł w ie le  zd z ia ła ć .

W  p o m o cy  S u s k i g r a ł r ó w n ie j  
od  s w eg o  p a r tn e r a , G rz e g o rc z y k .

G o s p o d a rze , m im o  z w y c ię s tw a , b y  T e n  o s ta tn i m ia ł je d n a k  w  d r u -  
n a jm n ie j  n ie  z a c h w y c il i. G d y b y  g ie j  p o ło w ie  ś w ie tn e  m o m e n ty .
zes p ó ł p o ls k i za g ra ł 
n y m  p o z io m ie  p o w in ie n  
zw y c ię s tw o .

norm a.1-  n a  je g o  p lu s  t rz e b a  zap isa ć  zd o b y  
odn ieść cj e p ię k n e j b ra m k i.  W  o b ro n ie  n a j  

s iln ie js z y m  p u n k te m  b y ł  O s liz ło .

Mistrz świata wygrywa
W  O B E C N O Ś C I 58 tys . w id z ó w  

m is trz o w ie  ś w ia ta  —  p iłk a r z e  A n ­
g l i i  p o k o n a li d ru ż y n ę  P ó łn o c n e j 
I r l a n d i i  —  2:0. B y ło  to  s p o tk a n ie  
z  c y k lu  ro z g ry w e k  e l im in a c y jn y c h  
o m is tr z o s tw o  E u ro p y .

P o la c y  g r a l i  osp a le , b e z  w ia r y  B ra m k a rz a  G o m o łę  tru d n o  w in ić  
w e  w ła s n e  s i ły , a  p rz e d e  w s z y s t-  -
k im  b a rd zo  w o ln o .

ß ilte a  H ożuc i
K L A S A  „ B ”  G R U P A  I

G r y f ia  B . —  Is k r a  G . 4:1
F a la  T .  —  P io n ie r  I I 3:2
S p a r ta  W . —  P ias t 5:3
Is k r a  M . —  P o lo n ia  P ł , 4 ; l
In a  I I  —  P o m o rz a n in 3:4
F ro m ie ń  — B łę k it 5:1

1. P ro m ie ń 9:3 14:5
2. Is k ra  M . 8:4 15:11
3. S p a r ta  W . 7:5 15:10
4. P io n ie r  I I 7:5 11:6
5. P o lo n ia  P ł . 7:5 12:12
8. F a la 7:5 8:8
7. B łę k it 8:6 12:13
8. G r y f ia 5:7 15:17
9. P ia s t C h . 5:7 14:16

10. In a  I I 5:7 10:13
11. P o m o rz a n in 3:9 12:19
12. is k r a  G . 3:9 8:16

K L A S A  „ B ”  G R U P A  I I

W ic h e r  —  S p a r ta 5:4
S o k ó ł I I  — W a rs z y n 3:1
P o g o ń  I I  B . —  O s a d n ik I I 2:0
R e n ic e  —  B łę k it n i  I I 1:3
O rk a n  —  K o ry to w o 3:3

1. B łę k i t n i  I I 11:1 20:8
2. W a rs zy n 8:4 20:11
3. P o goń  i r  B . 8:4 14:13
4. O s a d n ik  I I 7:5 19:14
5. O rk a n 7:5 26:17
6. W ic h e r 6:6 19:27
7. S p a r ta  R . 5:7 32:16
8. K o ry to w o 5:7 19:25
9. S o k ó ł I I 4:8 13:20

10. M ie s z k o 4:6 19:29
J l .  R e n ic e 1:9 5:17

Jutro ostatni 
Poniedziałek I. a.t r

P O  R A Z  O S T A T N I w  ty m  re k u  
z a p ra s z a m y  m ło d z ie ż  s z k o ln ą  na  
„ P O N IE D Z IA Ł E K  L .A .” ,  ju t r o ,

fodz. 16.30, s ta d io n  P o g o n i. S ta r tu -  
e m y n a  d ys ta n s ie  200 m  (d z ie w c zę ­

ta  i c h ło p c y ), o ra z  s k a c ze m y  w  d a l  
(d z ie w c zę ta ). P ie rw s z y c h  p ię c iu  w  
k a ż d e j k o n lc u rę n c ji o trz y m a  p a m ią t  
k o w e  p ro p o rc z y k i. (m )

___  W  C A R E H F F  p iłk a rs k a  re p r e z e n -
b ra m e k , a le  ta c  ja  W a l i i  z re m is o w a ła  z e  S z k o c ją  

c h w y ta n ia  p i łe k  n ie  —  W .  M e c z  te n  b y ł  ta k ż e  e l im in a  
c ją  d o  m is tr z o s tw  E u ro p y .

F R A N C U Z I  b y l i  ze s p o łe m  n ie co  
le p s z y m , g ra ją c y m  b a rd z ie j sk ła d  
n ie  i  b o j« w o . Z a s łu ż y l i  n a  n ie z n a  
czn e  z w y c ię s tw o . P o z io m  m e c zu  
b y ł je d n a k  g o rs zy  n iż  p rz e c ię tn y .

T A B E L A
L  P o ls k a  2 2 5:2
2. F r a n c ja  1 2 2:1
3. L u k s e m b u rg  I  0 0:4
4. B e lg ia  —■ — —

Mówili po meczu:
T R E N E R  f ra n c u s k i Je a n  S n e lla :  

„c ies zę  s ię , że m o ja  p rz e p o w ie d ­
n ia  s p ra w d z iła  s ię . M u szę je d n a k  
p rz y z n a ć , że n ie  je s te m  zarto w o lo  
n y . S p o d z ie w a łe m  s ię , że m o i p o d ­
o p ie c zn i z a g ra ją  z n a c zn ie  le p ie j .  
N a  s ło w a  u z n a n ia  z a s łn ż y ł d e b iu ­
ta n t ,  P a u l C o u r t in .  G d y  d o  f o r ­
m y  w ró c i k o n tu z jo w a n y  G o n d e t, 
b ę d z ie m y  m ie l i  w  a ta k u  do sk o na  
łą  p a rę . O d P o la k ó w  s p o d z ie w a ­
łe m  się le p s ze j g ry . W a s i p iłk a rz e  
z a g ra li s ta ro m o d n ie  i  n ie s k u te c z ­
n ie . W  t a k ie j  fo rm ie  n ie  m o g li w y  
g ra ć  m e c z u ” .

T R E N E R  B rz e ż a ń c z y k :  „ N ie s te ­
t y ,  n ie  u d a ło  się. B y liś m y  je d n a k  
b lis c y  w y w a lc z e n ia  re m is u . G d y ­
b y  to  się s ta ło  w y k o n a n y  b y ł  
b y  p la n  m in im u m . Z a w ió d ł nasz  
a ta k . L ib e r d a , L u b a ń s k i i  S a d e k  
w  og ó le  się n ie  l ic z y l i .  W  t a k ie j  
s y tu a c j i t ru d n o  b y ło  o d n ieś ć suk  
ces. C z e k a  nas c ię ż k a  p ra e a , a b y  
do w io s n y  z m o n to w a ć  zespó ł, k tó

Imprezy sportowe
G o d z. 9 —  sa la  k lu b u  Ł ąc zn o ś­

c io w c a , b ły s k a w ic z n y  t u r n ie j  sza­
ch o w y .

G o d z. 11 —  s ta d io n  P o g o n i, I  l ig a  
p i łk i  rę c z n e j k o b ie t ,  P o g o ń  —  Spo­
łe m  Ł ó d ź .

G odz. I I  — h a la  s p o rto w a , I I  lig a  
b o k s e rs k a , P o g o ń  —  O lim p ia  P o z ­
n a ń .

G o d z . 11 —  s ta d io n  A Z S ,  m ię d z y ­
n a ro d o w y  m it y n g  I .a .  z  u d z ia łe m  
H S G  G re ifs w a ld .

G o d z . 14 —  s ta d io n  P o g o n i, to w a ­
rz y s k i m e cz  p iłk a r s k i ,  P o g o ń  —  
O lim p ia  P o zn a ń .

Dramat na boisku"
N A  Ś W IA T O W E J  w y­

staw ie fo tograficznej „ In ­
terpress fo to ’-’ w  M oskw ie  
brązow y m edal za pracę  
„D ra m at na boisku” poni 
że j) uzyskał St. Czarnogór 
s ki z  C A F .

T u rn ie j N a jle p szych  za ko ń czon y !

Uroczyste rozdanie nagród 
zwycięzcom naszej imprezy
W  K L U B IE  „13 M U Z ” O D B Y Ł O  S IĘ  W  U B . P IĄ T E K  U R O  

C Z Y S T E  Z A K O Ń C Z E N IE  T U R N IE J U  N A J L E P S Z Y C H . P O  
Ł Ą C Z O N E  Z  R O Z D A N IE M  N A G R Ó D  Z W Y C IĘ Z C O M  ZE SP O  
Ł O W Y M  I  IN D Y W ID U A L N Y M  W  IM P R E Z IE  „ K U R IE R A ’ 
W K Z Z , T K K F  i  M K K F iT .

ło w i p ra c o w n ik ó w  W R N , k tó rz y
u p la s o w a li się  n a za s zc zy tn y m  m ie j  
scu trz e c im .

Z w y c ię z c y  in d y w id u a ln i w  t u r ­
n ie jo w y c h  k o n k u re n c ja c h  o trz y m a «  
l i  u p o m in k i rze czo w e .

U R O C Z Y S T O Ś Ć  upłynęła  W

M i l
-

W p ią te k )!)

zapadła  decyz ja

P R Z Y  S T O L E  P R E Z Y D IA L -  
N Y M  z a ję li m iejsca organiza­
torzy T u rn ie ju  Najlepszych i 
przedstaw icie le  w ładz sporto­
w ych: naczelny redak to r „ K u ­
r ie ra  Szczecińskiego” Zdzis ław  
C Z A P L IŃ S K I, sekretarz K o m i- m iły m , serdecznym  nastro ju , 
s ji d la S praw  Sportu , W ycho- Przy wspólnej k aw ie  i  c iast- 
w an ia  Fizycznego i T u ry s ty k i kach. (a)
przy  K W  P Z P R  Bolesław  S Z U - ---------------------------------
D E R A , z-ca przewodniczącego  
W K K F iT  H e n ry k  K O Z Ł O W ­
S K I, przewodniczący M K K F iT  
A rkadiusz T O M C Z Y K , re p re ­
zentanci T K K F  i W K Z Z , M a ria  
S Z Y M A Ń S K A  i Zygm unt W Ą ­
D O Ł O W S K I oraz k ie ro w n ik  dz. 
sportowego „K u rie ra ”, red. M a ­
rek S Z Y M C Z Y K .

W  K R Ó T K IM  p rz e m ó w ie n iu  wpr-o 
w a d za ją c y m  re d . Z d z is ła w  C Z A P ­
L IŃ S K I  z  za d o w o le n ie m  p o d k re ś li ł, 
że „ m a ła  o lim p ia d a ”  szc zec ińskich  
z a k ła d ó w  p ra c y , z a p o c zą tk o w a n a  
z o k a z ji  X X - íe e ia  „ K u r ie r a ” ; z y s k u ­
je  co ra z  w ię k s z ą  p o p u la rn o ś ć , z n a j  
d u ją c  s ta łą  lo k a tę  w  k a le n d a rz y k u  
m a so w y ch  im p re z  s p o rto w y c h  o rg a ­
n iz o w a n y c h  w  S zc zec in ie . S k ła d a ­
ją c  g ra tu la c je  zw y c ię zc o m , w s p ó ł­
o rg a n iz a to re m  i  w s zy s tk im  uczest­
n ik o m  t u r n ie ju  re d . C z a p liń s k i w rę  
c z y i p u c h a r p rze c h o d n i naszego p i­
sm a zd o b y w c o m  I  lo k a ty , re p re z e n ­
ta c ji  p ra c o w n ik ó w  S P B P .

Z  k o le i p rz e d s ta w ic ie l W K Z Z , Z .
W Ą D O Ł O W S K I w rę c z y ł p u c h a r , u -  
fu n d o w a n y  p rz e z  Z w ią z k i Z aw od o ­
w e , zd o b yw c o m  I I  zes p o ło w e j lo ­
k a ty , p ra c o w n ik o m  M P K , a M a r ia  
S Z Y M A Ń S K A  p u c h a r T K K F  zespo-

Popi! w ii lidze 
koszykówki

D O P IE R O  w  p iątek , na 48 go-> 
dżin  przed rozpoczęciem roz­
g ryw ek  m istrzow skich(l) w  I I  
lidze  zapadła ostateczna decy-: 
z ja  o tym , kto m a w  nich re-? 
prezentować Szczecin. Osta-i 
tecznie, postanow ieniem  zarząd  
du M K S  O gniw o zrezygnow a­
ło  z w a lk  w  szeregach I I  lig i 
—  ta k  ja k  in form ow aliśm y w  
naszym  p ierw szym  m a teria le  
dotyczącym  „koszykarskie j w o j 
ny” drużyna tego k lub u  a k tu ­
a ln ie  de facto  n ie  istn ieje , a 
więc decyzja o rezygnacji chy-: 
ba słuszna, szkoda ty lko  że ca-? 
ła  spraw a ciągnęła się dosłow-t 
nie do ostatniego dzwonka.

Ostatecznie w ięc  dziś w  Poz 
naniu do w a lk i przeciw ko tam-4 
tejszem u A Z S -o w i stanie d riw  
żyna Pogoni Szczecin, (get)

T o  ju ż  k o n ie c  sezonu

W  U B IE G Ł Ą  N IE D Z IE L Ę ,  
p u b lik u ją c  d w a  re d a k c y jn e  
g ło sy  w  d y s k u s ji n a  te m a t  
p ię ś e ia rs tw a  z w ró c iliś m y  się 
je d n o c ze ś n ie  z  a p e le m  do 
C z y te ln ik ó w  a b y  ze c h c ie li po­
d z ie lić  się z n a m i s w o im i uw a  
g a m i d o ty c z ą c y m i bo ks u  o ra z  
ca łego  o b s za ru  s p ra w  i zagad  
n ie ń  ro z c ią g a ją c y c h  się  w o ­
k ó ł te j  g a łę z i sp o rtu . K o re s ­
p o n d e n c ja , k tó r ą  o trz y m a liś ­
m y  (i n a d a l o t r z y m u je m y ) ,  
je s t  lic z n a  i  b a rd zo  c ie k a w a . 
P re z e n tu je m y  dz iś  f ra g m e n ty  
p ie rw s z e j części l is tó w  —  n a ­
s tępne p u b lik o w a ć  b ę d z ie m y  
w  k o le jn y c h  n u m e ra c h  „ K u ­
r ie r a ” .

P IS Z E  M A T K A  znanego bok­
sera A rk o n ii, Ryszarda Szcze­
pan iaka , Z o fia  Szczepaniak:

„ C z y  je s te m  z w o le n n ic z k ą  boksu?  
R a c z e j n ie . N ig d y  n ie  b y ła m  n a  
m e c zu , czasem  o g lą d a ła m  u r y w k i  
w a lk  w  T V ,  w ie m  je d n a k , że  je d ­
n y m  p o c ią g n ię c ie m  n ie  d a s ię  w y ­
k r e ś lić  te j  d y s c y p lin y  s p o rtu . A le  
je ś li n a d a l p ię ś c ia rs tw o  m a  is tn ie ć  
m u s im y  z a p e w n ić  b o k s e ro m  m a k s i­
m u m  ś ro d k ó w  z a b e zp ie c za ją c y c h , 
ja k :

—  k a s k i o c h ro n n e , sztu czn e  szczę­
k i  c h ro n ią c e  u z ę b ie n ie

—  s k ru p u la tn e  b a d a n ia  le k a rs k ie .

Ring wolny, ale czy bezpieczny?

Czytelnicy „Kuriera“  o boksie
Z a  n ie d o p u s zcza ln e  1 w y s o c e  szk o  

d liw e  u w a ż a m  tz w . d u sze n ie  w a g i.  
U w a ż a m  te ż , iż  s p o łe czn i o p ie k u n o ­
w ie  b o k s e ró w  p o w in n i m ie ć  w ła s ­
n e , ja s n e  zd a n ie  i  w  p rz y p a d k u  
z a u w a ż e n ia  n a jm n ie js z e j n ie d y s p o ­
z y c j i  n ie  dopuszczać z a w o d n ik a  d o  
w a lk i . . .”

D O B R E  W Y S Z K O L E N IE  
T E C H N IC Z N E  —  
G W A R A N C J Ą  
B E Z P IE C Z E Ń S T W A

S z a n o w n y  p a n ie  re d a k to rz e :  

C h c ia łb y m  z a b ie ra ją c  g ło s  w  
s p ra w ie  b o ks u , z w ró c ić  u w a g ę  n a  
p e w n ą , ła tw o  s p ra w d z a ln ą  p r a w i­
d ło w o ś ć: n ie  z d a rz a  się  p ra w ie  
w c a le , a b y  ja k im ś  p o w a ż n ie js z y m  
w y p a d k o m  u le g a li n a  r in g u  p ię ś ­
c ia rz e  ze ś w ia to w e j (c zy  p o ls k ie j)  
c z o łó w k i. Ic h  w y s o k a  te c h n ik a ,  
sto p ie ń  p rz y g o to w a n ia , w y tre n o -  
w a n ia , o ra z  w ię k s z a  o p ie k a  —  n ie  
t y lk o  le k a rs k a , ch o c ia ż  tę  n w a ż a m  
za  n a jw a ż n ie js z ą  — g w a r a n tu ją  
im  m a k s im u m  b e zp ie c ze ń s tw a .

c z . z .
P o g o d n o

L E P IE J  B A D A Ć ,
A  N IE  Z A K A Z Y W A Ć !

. . .U w a ż a m , że  b o k s e rzy  p o w in n i  
b y ć  p o d d a w a n i szc zeg ó ln e j op iece  
le k a r s k ie j,  k tó r a  m o że  za p o b ie c  
t ra g ic z n y m  w y p a d k o m  n a r in g u . 
N ie  Jest b o w ie m  m o ż liw e  z a b ic ie  
c z ło w ie k a  je d n y m  ciosem  p ięśc i, (b ę  
d ą c e j je szc ze  p o n a d to  w  rę k a w i­
c y ) , je ś li  u p rz e d n io  n ie  m ia ł on  
ju ż  ja k ie g o ś  uszk o d zen ia  c zy  w a ­
d y ...

Z . S U R O W IA K
S zczecin

JE-STEKI P R Z E C IW K O !

P a n ie  re d a k to rz e !

N ie  u le g a  d la  m n ie  n a jm n ie js z e j  
w ą tp liw o ś c i, że boks p o w in ie n  
b y ć  w y e lim in o w a n y  z w ie lk ie j  r o ­
d z in y  s p o rtu . P ię ś c ia rs tw o  n ie  je s t  
n ic z y m  in n y m , ja k  t y lk o  w id o w i­
s k ie m  o b lic zo n y m  n a  n a jn iż s z e  in ­
s ty n k ty  n a jb a rd z ie j p r y m ity w ­
n y c h  je d n o s te k ... A  los s a m y ch  
b o k s e ró w  ko ń c ząc yc h  k a r ie rę ?  
C z y ż  n ie  je s t  go d ny  p o ża ło w a n ia ?  
S c h o ro w a n i n ie rz a d k o  zeszpecen i

k o ń c zą  w  n ę d z y  t  _________
w e t  je ś li  b y l i  ta k  s ła w n i ja k  „ K o l  
k a ”  —  K o lc z y ń s k i...

M g r  Z .  U .  
S zc ze c in -D ą b ie

I  jes: ?zc na koniec przedruk  
z czw artkow ego „P R Z E G L Ą D U  
S P O R T O W E G O ”. Znany dzień  
n ika rz  i kom entator te le w iz y j­
ny, specjalizu jący się w łaśn ie  w  
sprawach boksu, red. J. Z M A It  
Z L IK  ta k  pisze o szczecińskim  
w ypadku:

„Wszyscy czelcamy na kom u  
n ik a t K o m is ji P Z B , na w y n ik i 
badań lekarsk ich  i  zakończacie  
śledztw a prowadzonego przez  
prokurato ra. N a jpraw dopodob­
n ie j przyczyną śm ierci młodego 
boksera A rk  m i i  n ie  była  ośtat 
n ia  w alka. A le  może w  jednej 
z  poprzednich doznał ciężkich

Dziś autoEnohilowa 
„pogasi za lisem“
T R A D Y C Y J N IE  J U 2  O D  K IL K U

L A T  s zc zec iń s k i A u to m o b ilk lu b  z a ­
c zy n a  i  k o ń c z y  le tn i  sezon s w o je j 
d z ia ła ln o ś c i im p re z ą  p n .;  „P O G O Ń , 
Z A  L IS E M ” .

D z iś  o godz. 10 sp rze d  s ie d z ib y  
A u to m o b ilk lu b u  p r z y  A l ,  P ia s tó w  
w y ru s z ą  w  n ie z n a n e  z m o to ry z o w a ­
n i „ m y ś liw i” . J a k  z w y k le  w  te g o  
ty p u  im p re z a c h  tu ry s ty c z n y c h  n a  
u c ze s tn ik ó w  c ze ka  w ie le  n ie s p o d z ia  
n e k . D y s ta n s  „ g o n itw y  z a  lis e m ” ,- 
k t ó r y  w y je ż d ż a  zn a c zn ie  w c z e ś n ie j,  
w y n o s i o k o ło  30 k m . T ra s a  d o  k r y ­
jó w k i  „ lis a ”  p ro w a d z i ś la d a m i z o ­
s ta w ia n y m i p rz e z  u c ie k a ją c e g o .

T o  t ra d y c y jn e  p o ż e g n a n ie  sezonu' 
t u r y s ty k i m o to ro w e j je s t  p rz e z n a ­
czone d la  w s zy s tk ic h , z a ró w n o  
c z ło n k ó w  A u to m o b ilk lu b u  ja k  i  n ie  
z rze szo n yc h  p o s ia d ac zy  c z te re c h  i  
d w ó ch  k ó łe k . Z a k o ń c z e n ie  im p re z y  
o d b ęd z ie  s ię  n a p o la n ie  le ś n e j przy, 
w s p ó ln y m  b ig o s ie . W  czasie b ie s ia ­
d y  n a s tą p i w rę c z e n ie  z w y c ię z c y  
p ra w d z iw e g o .. . lis ie g o  ogona. T y m  
s a m y m  p rz e jm ie  on o b o w ią ze k  u -  
c zp s tn icze n ia , ja k o  „ l is ” , w  o tw a rć  
ciu  sezonu  ro-ku p rzys z łe g o ,

(BozJ

obrażeń? Może m ia ł w rodzoną  
wadę? O p in ia  publiczna m usi 
jedn ak  łączyć spraw ę tragicz­
nej śm ierci z  upra w ia n ien i 
przez młodego chłopca sportą  
pięściarskiego...”

I  da le j: „N ie  czekając na u>yn\ 
k i badań K o m is ji mogę stim er« 
dzić, że z przestrzeganiem  prze  
pisów nie jest u  nas i  na  św id  
cie najlep ie j... C zy  n ie  za częsta' 
sędziowie, przeryw a jąc  n ieró w ­
ne po jedynki pięściarzy, n ie  od  
n oto w u ją  w  książeczkach za *  
w odników  fa k tu , iż  pokonani 
zainkasow aU ta k  silne i  n ieheż  
pieczne ciosy, że pow inn i k ilk a  
tygodni pauzować? N ie  znani 
się na m edycynie, a le  w spółczu  
ję  lekarzom  w prow adzanym  toj 
błąd przez zaw odników , d z ia ła  
czy i  treneró w .”

Z  głosem red. Z m a rz lik a , czlo 
w iek a  stojącego ta k  blisko pięg 
ciarstw a, radz im y  zapoznać się 
w  całości. To  n iezw ykle  silne, 
a p rzy  tym  przeprowadzone  
w cale nie z pozycji przeciw ni-: 
ka  boks«, oskarżenie panujące-; 
go u  nas w  te j dyscyplinie sta. 
nu rzeczy.
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P O L S K I —  „ P a ry ż a n ln ”  g . 18; 
W S P Ó Ł C Z E S N Y  —  „ O te l lo ”  g. 10.20; 
M U Z Y C Z N Y  „P taszn ik : z T y r o lu ”  
g. 1»; P L E C IU G A  —  „S m o c za  le ­
g e n d a ” g „  14; Z B M  — w y s tę p y  
P a ń s tw . Optery: O b ja z d o w e j w  W -w ie  
—  „ F a u s t”  g : 19.

k i i  n  a
D E L F IN  ( te l .  488-78) „U lic a  w il lo ­
w a ”  g . 12, 14, lt> — w ę g . od la t  16; 
„D e s p e ra c i”  g . 18.15, 26.3# —  w ęg. 
o d  la t  16 —  p a n o ra m .;  p o n ie d z ia ­
łe k :  „ U lic a  w il lo w a ”  g. 10, 12, 14, 
16; „ Z a b a w y  w  m u ze u m ”  g . 18.15,
20.30 —  w ę g . od la t  16; C O L O S S E U M  
< łe ł. 458-18) „ P rz e m in ę ło  z w ia ­
t r e m ” g . 11.30 — U S A  od la t  14; 
„ K o ty ” g . 16, 18.30, 21 —  f r .  od la t  
18 — p a n o ra m .;  p o n ie d z ia łe k : „ H ra ­
b ia  M o n te  C h ris to ”  g .  11.30 — f r .  
w ł.  od la t  12 —  p a n o ra m .;  „ K o ty ”  
g .  16, 18.30, 22: K O S M O S  Ciel. 353-02) 
„ C z ło w ie k  u c ie k a ”  g . 9, 11.15, 13.30, 
1«, 18.30, 21 —  an g . od  la t  16 — p a­
n o ra m .;  p o n ie d z ia łe k : g. 11.15, 13.30, 
16. 18.30, 21; B A Ł T Y K  ( te l. 733-35) 
„ M a ry s ia  i  N a p o le o n ”  g. 11.10, 13.30, 
15.50, 18.10, 20.30 — p o i. p a n o ra m , 
od  la t  16 (n ie d z ie la  i  p o n ie d z ia łe k );  
O G R O D O W E  —  „ G e n tle m a n  z 
E p s o m ”  g. 17.30 — f r .  w ł. od  la t  16 
—  p a n o ra m .;  D E K B Y  — „ K rz y ż a c y ” 
g, 18 —  p o i. od la t  12 —  p a n o ra m .;  
P O L O N IA  (te l. 218-34) „ K to k o lw ie k  
W ie”  g . 13, 18, 28.30 —  p o i. od la t  
16; p o n ie d z ia łe k : g . 10.30, 13, 15.30, 
18, 20.30; M U Z A  (P o m o rza n y ) „ W y ­
spa A r t u r a ”  g. 17, 19 —  w ł .  od la t  
9«; M A R S  —  „C z e rw o n a  p u s ty n ia ”  
g .  16, 18.15, 20.30 — w ł.  od Lat 38; 
P R O M IE Ń  —  „ P o w o d ze n ia  C h a r lie "  
g .  18 — f r .  od la t  14; F A L A  — 
„ P ię k n y  A n to n io ”  g . 13, 15.10, 17.20,
19.30 —  w ł. od la t  1«; E C H O  (K r z e -  
k o w o ) „ P rz y b y c ie  ty ta n ó w ”  g. 18, 
20 —  w ł. od la t  11; Ś W IT  (S k o łw ln )  
„ Z o n a  L u ta ”  g . 17.30, 19.40 — N R D

—  o d  la t  16 —  p a n o ra m .;  M E W A
(Ż e le c h o w o ) „O b c a  k r e w ”  g . 17, 19
— ra d ź . od la t  14; S Z M A R A G D O W E  
(Z d r o je )  ,,D o n  G a b r ie l”  g. 16, 18, 20
—  p o i. od la t  14 —  p an o ra m .;  
P R Z Y J A Ź Ń  (D ą b ie )  „ N ie k o c h a n a ”  
g . 15, 17, 19 —  p o i. od la t  16 —  
p a n o ra m .;  H U T N IK  (S to łc zy n ) —  
„Ś c iś le  t a jn e ”  g . 17, 19 — N R F  — 
od  la t  16 —  p a n o ra m .;  b a j k a  (P o ­
lic e )  „ N o c  p rze d ś lu b n a "  g . 15, 17, 19
—  U S A  — od la t  11; 1 M A J  (Ż y ­
d ó w ce ) „ D w a j z  Tek sa su ”  g . 14.30, 
16.45, 19 —  U S A  — p a n o ra m , od la t  
i i ;

P O R A N K I D L A  D Z IE C I  
I  M Ł O D Z IE Ż Y

D E L F IN  —  „ J a c e k  i  je g o  p ie s k i”  
g. 10, 11 —  p o i.;  B A Ł T Y K  —  „ P rz y ­
g oda z  du cirem ”  g. 10.10; P O L O N IA
—  „ P o je d y n e k ” g. 1«, I I ,  12; M U Z A
—  „ W ilk  m o rs k i”  g . 1«; M A R S  — 
„ Z b ó jn ic k i”  g . 11, 12 —  od ła t  7; 
P R O M IE Ń  — „ K u p iłe m  t a t ę ” g. 10, 
12, 14 —  Od la t  12; F A L A  — „ .Z O O ”  
g. 12; Ś W IT  — „ K a t u j  d z ia d z iu ” g. 
15 —  od  la t  7; S Z M A R A G D O W E  — 
„ W i lk  m o rs k i” g. 12; H U T N IK  —  
„ P ię tn a s to le tn i k a p ita n ”  g . 12, 13JO; 
P R Z Y J A Ź Ń  — „ B łę k itn y  k r z y ż ” g. 
12; 1 M A J  —  „ S k a rb y  s e zam u ” g. 
13; M E W A  —  „ T y s ią c  ta la ró w ”  g. 
13;
R E P E R T U A R  K I N  —  n a  p o d staw ie
in fo rm a c ji  W Z K .
F O T O P L A S T Y K O N  —  W o j. P o l. 36
— „W sp ó łcze sn y  P a r y ż ”  g . 10.30 —

W -w y  34 —  „P o p o łu d n ie  n a s to la t­
k ó w ”  g . 15; J U N A K  —  W o j. P o l. 
186 —  w ie c z o re k  m ło d z ie ż o w y  —  g. 
19; P A P IE R N I —  S to łc zy ń s k a  134 —  
t u r n ie j  s za c h o w y  g .  18; D O M  K K  
—  P a rty z a n tó w  2 — k o n c e rt  m u z y ­
k i  p o p u la rn e j g . 18; w ie c z o re k  ta ­
n ec zn y ’ g . 19.

N R  2 —  A L  Je d n o śc i N a ro d o w e j 47 
—  g . U) —  15; N R  5  —  A l .  W y z w o ­
le n ia  39 —  12 — 17; N R  1 —  W o j. 
P o l. 52 — g . 15 —  20.

U W A G A :  T V  zas trzeg a  so b ie  z m ia -  
—  p ro g ra m ie .

20.30.

13 M U Z  — p l.  Ż o łn ie rz a  2 — d an ­
sing  g. 20; T P P R  —  W o j. P o l. 66 —  
p o ra n e k  d la  m ło d z ie ży  „ Z a m e k  z 
b a jk i”  g. 1«; f i lm  „C zys te  n ie b o ” 
g. 18, 20 —  ra d ź . od la t  18; N O T  —  
W o j. P o l. 67 —  c z y n n y  od g. 17; 
d ans ing  g. 17 —  22; „ P o k a z  m o d y ”  
g. 18; P IW N IC A  —  N ie p o d le g ło śc i 
19 — b a jk i  f ilm o w e  d la  d z ie c i g. 
15; f i lm  „ H e rs z t” g . 16 —  od la t  lfr; 
d ans ing  g . 18 — 22; K O N T R A S T Y  
—  W a w rz y n ia k a  Ta —  w ie c zo re k  ta ­
n ec zn y  g . 26; m o n o d ra m  l i i i  E re n ­
b u rg a  „ B u rz liw e  ży c ie  L e jz o r k a  

B o jts z w a n e a ”  g . 18; Z B M  —  B oh.

M U Z E U M  — S ta ro m ły ń s k a  27 —  
rze źba  p o m o rs k a , s z tu k a  p o lska  
X V I I I  —  X X  w .; re ne sansow e stro ­
je  k s ią ż ą t szczec ińsk i c ii g . 10 —  16; 
W A Ł Y  C H R O B R E G O  3 — P o ls ka  
nad  B a łty k ie m  p rze d  1 000 la t ,  że­
g lu g a , b u d o w n ic tw o  o k rę to w e , r y ­
b o łó w s tw o , u rz ą d z e n ia  i  m e ch an iz ­
m y  s ta tk ó w  m o rs k ic h , p re h is to r ia  
P o m o rza  Z ac h o dn ieg o , p rz y ro d a , 
k u l tu r a  A f r y k i  Z a c h o d n ie j, z  d z ie ­
jó w  m o n e ty , kow aLstw a i rze m io s ł 
p o k re w n y c h  n a P o m o rzu  Z ac h o d ­
n im  g . 10 —  16; „ M o r z e ” —  w s pół­
czesna p la s ty k a  m a ry n is ty c z n a  w  
z b io ra c h  M P Z  g . 10 — 16; Z A M E K  
— „ M o rz e  —  o k ie m  d z ie n n ik a rz a ”  
g. 10 —  18.

‘h y ż . u p y

S Z P IT A L E

K L IN IK A  C H IR . D Z IE C IĘ C E J  —  
U n ii L u b e ls k ie j;  S Z P IT A L  W O J ­
S K O W Y  — O d d z ia ł P o ło ż n ic z y  —  
P io t ra  S k a rg i;  S Z P IT A L  K O L E J O ­
W Y  —  A l.  W y z w o le n ia ;  P O R A D N IA  
D L A  D Z IE C I  —  ŚW. W o jc ie c h a  7 —  
g . 12 —  7; P O R A D N IA  S T O M A T O ­
L O G IC Z N A  —  A l .  P ia s tó w  1 g . 9
—  14; P R Z Y C H O D N IA  N R  3 —  W o j.  
P o l. 72 — g . 10—14;

A P T E K I

N R  3 —  A l .  P ia s tó w  60 —  t e l.  
465-17; N R  8 — A l .  W y z w o le n ia  107
—  te l. 210-12; N R  46 —  W ie lk a  7 —  
te l. 372-75.
C O D Z IE N N E  P O G O T O W IE  P R A C Y
— A p te k a  n r  I I  —  S zc ze c in -D ą b ie .

T e le w iz ja
P R O G R A M  P O L S K I

8.20 P o lite c h n ik a  T V ,  9.25 31 le k c ja  
ję z y k a  ro s y js k ie g o , 9.45 P o li te c h n i­
k a  T V ,  10.15 P ro g ra m  d n ia , 10.20 
D la  m ło d y c h  w id z ó w  „ S p o rt  i  za ­
b a w a  z T h e o  D o iłe m ” , 11 S p ra w o ­
z d a n ie  sp o rto w e , o k . 11.45 P o lska  
k r o n ik a  f ilm o w a , 12.45 W iad o m o śc i 
D z ie n n ik a  T V ,  13 R e p o rta ż  f ilm o w y  
z  c y k lu  „ L u d z ie  i  z d a rz e n ia ” , 13.15 
O p e ra  D o n iz e tt ie g o  ( f i lm )  „ R it a ” ,
14.20 T e a tr z y k  d la  p rzed s zko la kó w , 
15 „ P rz e m ia n y ” , 15.30 F ilm  T V  z 
s e r ii  „ C z te re j p a n c e rn i 1 p ies” , 16.20 
P ro g ra m  z  c y k lu  „ P ió r k ie m  i  w ę ­
g le m ” , 16.40 „P le b is c y t A re h im e d e -  
sa” , 18.30 T e le tu r n ie j „ W ie lk a  g ra ” ,
19.20 D o b ra n o c  d z ie c io m , 19.39 D z ie ń  
n ik  T V ,  20 S ło w n ik  w y ra z ó w  ob­
c y c h , 20.20 „ N ie d z ie la  s p o rto w a ” , 
20.40 F ilm  f r .  „P o k o c h a j m o ją  s io - 
s lrę ” , 22.05 W ia d o m o ś c i sp o rto w e , 
22.15 „S zczec iń sk a  k r o n ik a  s p o rto ­
w a ” , p ro g ra m  n a  ju t r o ,  m e lo d ia  n a  
d o branoc.

P O N IE D Z IA Ł E K

16.55 W iad o m o śc i d z ie n n ik a  T V ,  17 
D la  d z ie c i „ P rz y g o d y  b łę k itn e g o  
ry c e rz y k a ” , 17.1# D ła  m ło d y c h  w i­
d z ó w  „ R e fle k s ” , 17.30 M ag a zy n  
m o to ry z a c y jn y  „ K la k s o n ” , 17.50 
„ J u t ro  będzie  z im a ” , 18.15 K in o  
k r ó tk ic h  f ilm ó w . 18.45 M a g a zy n  
p o p .-n a u k o w y  „ E u re k a " , 19.30 D o ­
b ra n o c  d z ie c io m , 19.38 D z ie n n ik  T V ,  
29 T e a tr  T V  „ B e n io w s k i” , 21.05 
K o n c e r t  z  P a ry ż a  „ D z ie ń  O N Z ” , 
22.18 D z ie n n ik  T V ,  p ro g ra m  n a ju ­
t ro , m e lo d ia  n a  do b ran o c .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

8.26 G im n a s ty k a  d la  w s zys tk ic h , 
8.30 U n iw e rs y te t  T V ,  9 K r a n ik a , 9.25 
P rze g lą d  w y d a rz e ń , 9.35 U n iw e rs y ­
te t  T V  — 6 le k c ja  ję z y k a  a n g ie l­
sk iego, 10 W id o w is k o  d la  d z ie c i od 
la t  6, 10.20 P ro g ra m  d la  d z ie c i od  
la t  8 ( In te r w iz ja ) ,  l l  u t w o r y  m i­
s trzo w s k ie  D y m itr a  S zo s ta ko w i­
cza, 12. W iad o m o śc i, 12.05 P ro g ra m  
d ła  w s i, 13 N ie d z ie ln e  ro zm o w y , 13.30 
F ilm  s e ry jn y  „ P o w r ó t  B u ffa lo  B il-  
ln ” , 13.55 M ec z  p i łk i  n o żn e j Z S R R  
— N R D , 15.30 Z  re p o r te ra m i w  d ro ­
dze, 16.30 W iad o m o śc i, 16.35 „C zego  
sobie życzysz” , 18 S p o rt , 18.50 P o ­
zd ro w ie n ia  T V  d z ie c ię e e j, 19.30 K ro ­
n ik a , p rzeg ląd  w y d a rz e ń , 20 R e p o r­
ta ż  z  re p u b lik i  M a li ,  20.40 S z tu k a  
„ N o c  z c z w a rtk u  n a p ią te k ” , 21.50 
W iad o m o śc i, 21.55 S p o rt .

P O N IE D Z IA Ł E K

9.50 G im n a s ty k a  d la  w s zys tk ic h , 10 
K ro n ik a , 10.35 R e p o rta ż  z  R ep . M a ­
l i ,  11.15 S z tu k a  „ N o c  z  c z w a rtk u  
c a  p ią te k ” , 13.30 „ S k a m ie n ia łe  se r­
ce*’, 16.15 O m ó w ie n ie  p ro g ra m u ,
13.20 G im n a s ty k a  d la  w s zys tk ic h , 
16.30 W id o w is k o  d la  d z ie c i od la t  8, 
18 S p o rt , 18.30 T e le re k la m a , 18.45 
O m ó w ie n ie  p ro g ra m u , 18.50 P o zd ro ­
w ie n ia  T V  d z ie c ię c e j, 19 N o w o śc i 
n a u k i i te c h n ik i, 19.25 P ro g n o za  po­
gody, k r o n ik a , p rze g lą d  w y d a rz e ń , 
20 F ilm  „Je d en  z nas” , 21.30 „C za r­
n y  k a n a ł” , 21.50 „ T a je m n ic e  pu sty ­
n i” , 22.10 K ro n ik a .

W  nowym gabinecie 
leczniczym
Spółdzielni Pracy

L ekarzy  Specjalistów w  Szczecinie 
A l. W ojska  Polskiego 42

leczy się 
wady wymowy

jąkan ie , bełkotanie, szybką mowę 
i  niewydolność głosową.

G abinet czynny w e w to rk i i  p ią tk i 
w  godz. 17.15 do 19.

P rzy jm u je  d r T .  Zaleski

Bliższe i n f o r m a c j e  w  Ośrodku  
In fo rm a c ji Usługowej —  te l. 428-14.

M ie jsk ie
Przedsiębiorstwo K om unikacyjne

w  Szczecinie

poszukuje kwater
na teren ie m i a s t a  d ła  k ierow ców  
autobusowych spoza m . Szezecina.
Zgłoszenia osób p ryw atnych  i  insty­
tu c ji należy kierow ać do dyrekcji 
M P K  przy uL K rzyszto fa  Kolum ba  
86/89 do działu  ogólnego, te l. 432-51, 
52, 53 osobiście lub pisem nie w  te r­
m in ie  do 31 października 1966 r. 
Ustalenie w arunków  opłat za k w a ­
te ry  oraz podpisanie um ów w  w yżej 
podanym  dziale, 4003-K

19 październ ika  1966 r. zm arł

Leon Szafrański
pracow nik P.P. „O rbis” O ddział 

W ojew ódzki w  Szczecinie.
W  Z m a rły m  tracim y cenionego 

pracow nika i nieodżałowanego ko ­
legę.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zm arłego w yrazy  w spół­

czucia składają:

D Y R E K C J A ,
R A D A  Z A K Ł A D O W A , 
K O L E Ż A N K I i  K O L E D Z Y .

4002-K

D y re k c ja  O k rę g o w y c h  Z a k ła d ó w  G a s tro n o m ic z ­
n yc h  w  S zc zec in ie , u l.  N a ru to w ic z a  22, ogłasza  
p rz e ta rg  n a ro b o ty  re m o n to w e  w  pom ieszcze­
n ia c h  b iu ro w y c h  w  S zc zec in ie  p rz y  u l. N a ru to ­
w ic za  22. W  z a k re s  re m o n tu  w c h od zą  ro b o ty  
o g ó ln o -b u d o w la n e , s to la rs k ie  i  e le k try c z n e . 
W s z e lk ie  in fo rm a c je  o ra z  d o k u m e n ta c ję  do 
w g lą d u  o trz y m a ć  m o żn a  w  s e k c ji in w e s ty c ji 
O Z G  w  S zc zec in ie , u l.  D w o rc o w a  1-a, p o k ó j 1. 
W  p rz e ta rg u  m ogą w z ią ć  u d z ia ł p rze d s ię b io r­
s tw a  p a ń s tw o w e  sp ó łd z ie lc ze  o ra z  p ry w a tn e , 
f e r m in  s k ła d a n ia  o fe r t  do 29 p a ź d z ie rn ik a  b r. 
K o m is y jn e  o tw a rc ie  o fe r t  n as tą p i 31 p a źd z ie r­
n ik a  b r . © godz. 12 w  s e k c ji  in w e s ty c ji p rzy  
u l. D w o rc o w e j 1-a. Z as trzeg a  się d o w o ln y  w y ­
b ó r o fe re n tó w  bez p o d a n ia  u zas a d n ie n ia . 4006-K

Z a rz ą d  P o r tu  S zc zec in  p r z y jm ie  do  re z e rw y  
p o rto w e j m ę żczy zn  w  w ie k u  18— 45 la t .  W szy­
scy c h ę tn i, k tó rz y  p ra g n ą  d o d a tk o w e g o  zarob ­
k u  zg łoszą się w  d n ia c h  24, 26, 28 n a ź d z ie rn ik a  
1966 r .  w  g o d z . 7.36—9 o r a z  25.X.66 r .  w  godz. 
14— 17 w  R e jo n ie  Ł a s z to w n i, te l. 36-166. Je d n o ­
cześnie Z a rz ą d  P o r tu  w z y w a  do  p ra c y  w szyst­
k ic h  z a re je s tro w a n y c h  ro b o tn ik ó w  re z e rw y  
p o r to w e j od 23.X.S6 r .  zm . I  do 29.X.«6 r .  zm . 
I I I  w łą c zn ie . R o b o tn ic y  z  g ru p y  A  zg łaszać  
się będ ą  do  p ra c y  w  zm . I I ,  C  —  w  zm . I I  i  I I I ,  
B  w  z m ia n a c h  u m o w n y c h , W  z m ia n ie  I I I  obo­
w ią z u je  go d z . 14 i  16, 4021- K

pracownicy pouukiwam
P ra c o w n ik a  z w y k s z ta łc e n ie m  ś re d n im  tec h ­
n ic z n y m  i  zn a jo m o ś c ią  n a p ra w  a p a r a tu r y  p ro ­
je k c y jn e j  16 m m , z a t ru d n i do p ra c y  te re n o w e j  
„ F ilm o s ”,  S zc zec in , P L  B a-torego 3. 2004-K

L i _y -— n y u m g d u c
jc h n ic z n e  p lu s  p r a k t y -  
h p rze m y s ło w y c h , p ia ­
n ia ;  k ie ro w n ik a  d z ia łu

S zc zec ińsk a S to c zn ia  R e m o n to w a , z a t ru d n i od  
z a ra z  n a s tę p u ją c y c h  p ra c o w n ik ó w : to k a r z y  z  
p ra k ty k ą , s to la rz y  i  c ie ś li, sp a w a czy , p a la c z y  
z u p ra w n ie n ia m i do  o b s łu g i k o t łó w  w y so k o  
p rę ż n y c h ; g łó w n e go  e n e rg e ty k a  —  w y m a g a n e  
w y k s z ta łc e n ie  w yższe  te c h n ic zn e  ’ ' '
k a  w  p rze d s ię b io rs tw a c h  p 
ca do  3 800 z ł  p lu s  p re m ia  
k o o p e ra c ji im p o rtu  —  w y m a g a n e  w y k s z ta łc e ­
n ie  w y ższe  lu b  ś re d n ie  te c h n ic zn e , p lu s  p ra k ­
ty k a  w  z a o p a trz e n iu , p ła c a  3 200 z ł ,  p lu s  p re ­
m ia ; in s p e k to ra  k o n t r o li  w e w n ę trz n e j w y ­
k s z ta łc e n ie  w yższe  lu b  ś re d n ie , p lus p ra k ty k a  
w  p rze d s ię b io rs tw a c h  p rze m y s ło w y c h , p łaca  
2 600 z ł p lu s  p re m ia ; m is trza  k o n s e rw a c ji s ta t­
k ó w  —  w y k s z ta łc e n ie  ś re d n ie  p lus p r a k ty k a ,  
p ła c a  do  2 600 z ł, p lus p re m ia ; m is tr z a  s i ln ik ó w  
s p a lin o w y c h  —  w y k s z ta ło e n ie  w y ższe  lu b  ś re d ­
n ie  te c h n ic z n e  p lu s  d łu g o le tn ia  p r a k ty k a  w  
p rze m y ś le  s to c zn io w y m , p ła c a  3 200 z ł, p lus p re ­
m ia . O fe r ty  p is e m n e  lu b  o sob is te  k ie ro w a ć  n a ­
le ż y  do  d z ia łu  k a d r  i  szk o le n ia  zaw o do w eg o  
stoczn i, u l. L u d o w a  13, t e l .  360-11, w e w n . 217, 
lu b  36-825. O sobom  s a m o tn y m  g w a ra n tu je m y  
z a k w a te ro w a n ie  w  h o te lu  ro b o tn ic z y m  lu b  
k w a te ra c h  p ry w a tn y c h . 4005-K

NA MIESZKANIE SPÖtDZlElCZEflVA
! A r |V UkKSlĄ2FCZKA MIESZKANIOWA"

1 g w a ra n tu je ,  r e a ln ą  w a r t o ś ć
------------------1! w  K. t  A  D  0  W

Niedzielne
kursy

języków
obcich

d la  m ło d z ie ży  
i  d o ro s ły ch .

P o c zą te k  w  n ie dz ie ­
lę  6 lis to p a d a  b r. 

o  godz, 10.

Z g ło sze n ia  p rz y jm u ­
je  O ś ro d ek  U sług  

P edag o g ic zny ch  
Z w ią z k u  N a u c zy c ie l­
s tw a  P o ls k ieg o , A L  
Jednośc i N a ro d o w e j 

2 , te l. 369-54.

4011-K

P R Z Y J M Ę  gosposię z 
re fe re n c ja m i. W y s o k ie  
w y n a g ro d z e n ie , te l.  
201-53. 11286-G

P O T R Z E B N A  pom oc  
d o m o w a d o  d z ie ck a . 
P io t r a  S k a rg i 39—2.

11416-G
P O M O C  d o m o w a po­
trz e b n a , u l .  W o łogoska  
1— 1. 11370-G
P O G O T O W IE  te le w i­
z y jn e , t e l .  39-770.

11444-G
K U P IĘ  d o m , w il lę  lu b  
m ie s zk a n ie  w łasnościo­
w e . O fe r ty :  B iu ro  O g ło  
szeń, S zc ze c in  pod  
11470. 11470-G

S T O L A R N IĘ  m e ch a­
n ic zn ą  z z a m ó w ie n ia m i 
w ra z  z 3 - iz b o w y m  lo k a  
le m  m ie s z k a ln y m , d z ia ł 
k ą  2 000 m  k w .,  p rz y  
s ta c ji k o le jo w e j i  g ra­
n ic y  W a rs z a w y  z  pow o  
d u  ch o ro b y  —  sprze­
d a m . W iad o m o ść : W a r  
szaw a 33, u l .  W a le c z ­
n yc h  «5 m . 9, Ja d w ig a  
W a lc z a k . 4010-K

S A M O C H Ó D  „W ars za ­
w a ” (62 r . )  — ta n io 1
sp rze d a m . O g lądać w  
p o d w ó rzu , u l.  Ś ląska  
6—19. 10930-G
P IA N IN O  —  sprzedam , 
te l. 428-25, po  godz. 17.

11472-G
„ F L Y T A  60 0 -M u ltip la ”  

:ed am , p o c z to -  
11463-G

IM P R A N IL  z  d o d a tk a ­
m i —  s p rze d a m , S tra u z ,

G A R A Ż
m o to c y k l z  p rzy c ze p ą  
—  sp rze d am , P o lic k a  28 
— 1, (d o ja z d  au to b u se m  
58). 11389-G

M A Ł Ż E Ń S T W O  bez­
d z ie tn e  p o s zu k u je  po­
k o ju  su b lo k a to rsk ieg o . 
O fe r ty :  B iu ro  O głoszeń , 
Szczec in  p o d  11431.

11431-G
P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  
s u b lo k a to rs k ie g o  n ie -  
u m e b low an e go , te l.
717-32, od  godz. 16— 19.

11414-Gr
K A W A L E R K Ę  k w a te ­
ru n k o w ą , k o m fo r t ,
w s zy s tk ie  w y g o d y , c .o ., 
S zc zec in -śró d m ie śc ie  za 
m ie n ię  na sa m o d zie ln e  
m ie s zk a n ie  w  Ś w in o u j­
śc iu . O fe r ty :  B iu ro  O- 
g łoszeń  Szczec in  pod  
11377. 11377-G

K U T N O  — 2 p o k o je  z  
k u c h n ią , ła z ie n k ą , za­
m ie n ię  n a ró w n o rzę d n e  
w  S zc zec in ie . W ia d o ­
m ość: Z a k ła d y  J a jc z a r -  
s k o  -  D ro b ia rs k ie  Szcze  
c in , u l. K as zu bs ka  5.

4008-K
„ E Ł E K T R O P R O J E K T ”

w y n a jm ie  p iln ie  n a  
okre s  2 m ie s ię c y  po­
k ó j u m e b lo w a n y  z  w y ­
g o d a m i. W iad o m o ść : 
te l. 22-481, S zc zeo in , A l .  
A r m ii  C z e rw o n e j 7 .

4607-K
S Z C Z E C IŃ S K IE  P rz e d ­
s ię b io rs tw o  H a n d lu  
S p rzę te m  M e d y c z n y m , 
zg łasza za g u b ie n ie  ze­
zw o le n ia  n r  X —156/54 n a  
z a k u p  m a try c  — w y d a ­
n e  p rz e z  W o je w ó d z k i  
U rz ą d  K o n tr o l i  P ra s y  
P u b lik  -------  ’ ‘j ł i k a c j i W id o w is k

D N IA  21.X.S6 r .  w  szat 
n i lo k a lu  „ E u ro p a ” zo­
s ta ła  p rz e z  p o m y łk ę  za 
b ra n a  te c zk a  z  d o ku ­
m e n ta m i. U czc iw e g o
zn a lazc ę  p ro szę  o z w ro t  
do  s z a tn i lo k a lu  „ E u ro  
p a ”  za  w y n a g ro d ze ­
n ie m . 11491-G

sp rze d
19—2.

S A M O C H Ó D  „A u s tin  
C a m b r id g e ”  — sprze­
d a m , t e l .  203-76, od 
13—15. 11417-G

S A M O C H Ó D  „ W a r t ­
b u rg  d e  L u x e ” , p ra w ie  
n o w y  —  sp rze d a m , P ia ­
s tó w  65—1, t e l .  386-18.

11385-G

W s zy s tk im , k tó r z y  
w z ię li u d z ia ł w  po­
g rz e b ie  m o je j Ż o n y

Janiny
Grundman

M Ą Ż

w ra z  z  D Z IE Ć M I  

I  R O D Z IN A M I.

11449-G

W IA D O M O Ś C I:  6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 
1?, 23.50; S E R W IS  R Y B A C K I;  16, 24. 
J.4S M u z y k a  p o ra n n a , 8 „M o s k w a  z  
m e lo d ią  i  p io s e n k ą ” , 8.35 „ R a d io -  
p ro b ie m y ” , 8.45 E n c y k lo p e d ia  P o ­
m o rz a  Z ac h o dn ieg o , 9.05 O po w ie śc i 
m o rs k ie , 9.30 M u zy c zn e  c iek aw o s t­
k i ,  10 N o ta tn ik  k u l tu r a ln y  W y b rz e ­
ża , 10.25 R a d io k u te r , 10.50 R o zm o w y  
ze s łu c h a c za m i, 10.57 S łuc h o w is ko  
„ B ie d n y  p a n  P e n y ” , 12.10 W a rs za w ­
s k i T y g o d n ik  D ź w ię k o w y , 12.35 P o ­
ra n e k  s y m fo n ic zn y , 13.35 „ S ta r e  
p rz e b o je  — n o w e  r y tm y ” , 14 R a ­
d io w a  p io se n ka  m ie s iąc a , 14.30 
U tw o ry  sk rzy p c o w e g ra  A . K u lk a ,  
15 D^a d z ie c i „ J u t r o  k la s ó w k a ” , 
16.05“ ,.P o r tre ty  z ta ś m y ” , 16.30 K o n ­
c e r t  c h o p in o w s k i, 17.05 F e lie to n  n a  
te m a ty  m ię d z y n a ro d o w e , 17.15 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a , 17.30 „P o d w iec zo ­
re k  p rz y  m ik ro fo n ie ” , 19 R e w ia  p io ­
senek; 19.30 S łuc h o w is ko  „ A r t y k u ł  
153” , 20.10 M e lo d ie  o p e re tk o w e ,
2;-.30 Z  b o is k  i  s ta d io n ó w , 21.22 M u ­
z y k a  tan ec zn a , 22.20 „ N ie d z ie la  w  
S zc zec in ie” , 22.30 N ie d z ie ln e  w ie ­
c z o ry  m u zy c zn e , 23.35 M e lo d ie  n a  
d o b ra n o c . 0.05 —  2.55 P ro g ra m  n o o  
n y  ( I  p r .)

Kronika
ujypadkóuj
L O K A T O R Z Y  je d n e j z  k a m ie n ic  

p rz y  uh  H e rb o w e j z a w ia d o m ili  
w c z o ra j K o m e n d ę  D z ie ln ic o w ą  Ś ró d  
m ieśc ie , ż e  ic h  s ą s iad k a  —  42 -le tn ia  
G e n o w e fa  F . o d  k i lk u  d n i n ie  da­
j e  z n a k u  ż y c ia , n ie  o d p o w ia d a  n a  
p u k a n ie  d o  d rz w i. P o  p rz y b y c iu  
n a  m ie js c e  fu n k c jo n a r iu s z e  M O  
z a w e z w a li s tra ż  p o ża rn ą  c e le m  w y ­
ła m a n ia  d rz w i.  S tra ż a c y  po  d ra ­
b in ie  d o s ta li się p rz e z  o tw a r te  o kn o  
( I  p . )  do  m ie s zk a n ia , g d z ie  zna­
le ź li  m a r tw ą  lo k a to rk ę , le żą c ą  n a  
ta p c za n ie . L e k a rz  p o g o to w ia  s tw ie r ­
d z ił, iż  ś m ie rć  n a s tą p iła  k i lk a  d n i 
te m u .

P rz y c z y n ę  ta je m n ic ze g o  zg o n u  
w y ja ś n i s e k c ja  z w ło k .

N A  S K R Z Y Ż O W A N IU  u l .  M iO - 
k iew iicza i  B o h . W a rs z a w y , pod­
czas p rze b ie g a n ia  p rz e z  je z d n ię  
z n a la z ł s ię  pod k o ła m i sa m ochodu  
3 0 -le tn i Z b ig n ie w  Z .  M ę żc zy zn a  do­
z n a ł o tw a rte g o  z ła m a n ia  p o d u d z ia  
i  p rz e b y w a  n a  k u r a c j i  w  k l in ic e  
n a  P o m o rza n a c h .

W  P G R  P a rg o w o , p o w . Szczec in  
sp a d ł z d rz e w a , u d e rz a ją c  g ło w ą  o  
z ie m ię , 1 2 -le tn i Z b ig n ie w  D .  C h ło ­
p ie c  s tra c ił p rzy to m n o ś ć . L e k a rz  
p o g o to w ia  s tw ie rd z ił w s trzą ś n łe n ie  
m ózgu  i  s k ie ro w a ł c h łop c a  do  szpi­
ta la  d z ie c ię ce g o  p r z y  u l.  W o jc ie ­
ch a ,

N IE O C Z E K IW A N Y M  f in a łe m  za­
k o ń c z y ła  s ię  d la  je d n e g o  z  g r y -  
f ic k ic h  te le w id z ó w  tra n s m is ja  
w c zo ra js zeg o  m e czu  p iłk a rs k ie g o  

P o ls k a  — F ra n c ja . T u ż  po  w y ró w n u ­
ją c e j b ra m c e , s trze lo n e j p rz e z  po l­
sk iego  z a w o d n ik a , te le w iz o r  m a r k i  
„S zm a ra g d ”  (ra n o  o d e b ra n y  z  p u n ­
k t u  n a p ra w y !! )  s ta n ą ł w  p ło m ie ­
n ia c h  i  w  k r ó t k im  czasie s p łon ą ł. 
P rz y c z y n ą  p o ż a ru  b y ło  k r ó t k ie  
s p ię c ie  w  a p a ra c ie .

W  N O C Y  z  p ią tk u  n a  sobotę n ie ­
z n a n y  sp ra w c a  p o d p a lił za b u d o w a­
n ia  g ospodarcze je d n e g o  z  r o ln ik ó w  
w e  w s i O s in ó w  D o ln y , p o w . C h o j­
n a . S p ło n ę ła  s todo ła  i  c h le w  —  
s tra ty  szacu je  się  n a 50 ty s . z ł .  
M il ic ja  w s zczę ła  en e rg ic zn e  do­
c h o d ze n ie  ce le m  s c h w y ta n ia  p o d ­
p a la c za . (ap)

W Y D A W C A :  S zc zec iń sk ie  W y d a w n ic tw o  P ra s o w e  R S W  „ P R A S A ”  w  S zc zec in ie . R E D A K C J A  i  A D M IN IS T R A C J A :  S zczec in , p l.  H o łd u  P ru s k ie g o  8; re d a g u je  k o le g iu m . T E ­
L E F O N Y :  c e n tra la  430-21; s e k r e ta r ia t  re d . nac ze lne g o  457-41; zas tępca re d a k to ra  nac ze lne g o  478-21; s e k re ta rz  re d a k c ji 428-33; s e k r e ta r ia t  te c h n ic zn y  43C-21 (w e w n . 51); d z ia ł  
m ie js k i 462-35; d z ia ł m o rs k i i s p o rto w y  427-77; d z ia ł łącznośc i z  c z y te ln ik a m i 450-21; B iu ro  O g łoszeń  423-62; re d a k c ja  p orann .- (po g o d z . 6) 240-28, d a le k o p is y  240-18. P re ­
n u m e ra tę  n a k r a j  p rz y jm u ją  u rz ę d y  p o czto w e, lis tonosze o ra z  o d d z ia ły  i  d e le g a tu ry  „ R u c h ” . M o żn a  ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ła t  n a k o n to  P K O  N r  10-6-13770. P rze d s ię ­
b io rs tw o  U p o w s ze c h n ie n ia  P ra s y  i K s ią ż k i „ R u c h ”  w  S zc zec in ie , A l.  N iep o d le g ło śc i 41/42, P re n u m e ra ty  p rz y jm o w a n e  są do  10 d n ia  m ie s ią c a  p o p rzed za jąc eg o  o k re s  p re ­
n u m e ra ty . C ena p re n u m e ra ty :  k w a r t a ln ie  — 37,50 z ł;  p ó łro c zn ie  — 75 z ł ;  ro c zn ie  — 150 z ł .  P re n u m e ra tę  na z a g ra n ic ę , k tó ra  je s t  o 40 p ro c . d ro ższa  — p rz y jm u je  B iu ro  
K o ln o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  „ R u c h ” . W a rs z a w a , u l .  W ro n ia  23, t e l .  20-46-88. k o n to  P K O  N r  l - P - 1 0 0 0 2 4 . ______________________ S zcz. Z a k ł.  G ra f, R—1



S T R O N A  8K sicncm

„Paryianin“
w Teatrze Polakini

W  P IĄ T E K , O D B Y Ł A  
S IĘ  W  T E A T R Z E  P O L ­
S K IM  P R E M IE R A  F R A Ń -  
C U S K IE J  F A R S Y  C L A U -  
D E  M A G N IE R  P T . „ P A -  
R Y Z A N IN ”.

N A  Z D J Ę C IU : J E D N A  
Z E  SCEN S Z T U K I „ P A R Y  
Z  A N IN " , W  W Y K O N A N IU  
M A R T Y  S Z C Z E P A N IA K  
—  A K T O R K I N O W O  
Z A A N G A Ż O W A N E J  W  
S Z C Z E C IŃ S K IC H  T E A ­
T R A C H  I  W IE S Ł A W A  
Z W O L IŃ S K IE G O .

FO TO . ST. C IE Ś L A K

„Dziecko Oświęcimia“
- E. Gruszczyński

szczęśliw ym
m ałżo n k iem

Z N A N Y  naszym  Czyteln ikom  
m g r inż. Eugeniusz G R U S Z ­
C Z Y Ń S K I, k tó ry  po 20 latach  
odnalazł swą m atkę  w  Z w ią z ­
k u  Radzieckim  —  zm ien ił stan 
cyw ilny.

W czora j w  U rzędzie  Stanu  
Cyw ilnego Szczecin -  Ś ródm ie­
ście odbył się ślub Eugeniusza 
Gruszczyńskiego z M iros ław ą  
Steckel, absolw entką P om or­
sk ie j A kad em ii Medycznej.

Eugeniuszowi G ruszczyńskie­
m u i jego małżonce „ K u rie r” 
składa najserdeczniejsze życze­
nia.

SOJUSZ HIEOCE19I9Y
Z A P E W N E  w iele  jest w  naszych szkołach tak ich  k om ite ­

tó w , ja k im  pochwalić się m oże Szkoła Podstawowa n r  1. 
ISyó może jednak spopularyzow anie zasadniczych k ierunków  
pracy tego kom itetu  pozwoli innym  w ypracować bogatsze w  
treści m etody i fo rm y. G łó w n ym  zadaniem , ja k i postawił so­
bie tutejszy kom itet, to przede w szystkim  oddziaływ anie na 
samych rodziców poprzez ich p cdagogizację i um iejętne w d ra ­
żanie zasad nowoczesnego w y chowania..

W  C Z Y M  S IĘ  T A  D Z IA Ł A L ­
N O Ś Ć  P R Z E JA W IA ?  Rady k la ­
sowe —  ta  naim niejsza kom ór­
ka kom itetu  rodzicielskiego, są 
w  stałym  kontakcie z w ycho­
w aw cam i, niosąc pomoc w  co­
dziennych kłopotach dydaktycz­
nych, których  nie brak  w  k aż ­
dej szkole. Do kłopotów ta ­
k ich należy m. in. fa k t  n ie w y -

„ D U S Z A  A R T Y S T Y ”

N A S Z E  S K L E P Y  re m o n tu je  
się dosyć często, a że  p rz y  o - 
k a z j i  ta k ic h  g e n e ra ln y c h  po­
rz ą d k ó w  w n ę trz a  zo s ta ją  zm o  
d e rn iz o w a n e  i  o tr z y m u ją  b a r ­
d z ie j es te ty c zn y  w y s tró j, w ię c  
n ie  m a m y  n a ogół do  ta k ic h  
re m o n tó w  p re te n s ji. O c zy w i­
śc ie , o  i le  n ie  p rz e b ie g a ją  w  
z b y t  ś la m a z a rn y m  te m p ie .

A liś c i p rz y  o k a z ji p ra c  re ­
m o n to w y c h  o b s e rw u je m y  d z iw  
n e  z ja w is k o . N a  za m a lo w a ­
n y c h  b ia łą  fa rb ą  szybach 0 -  
k ie n  w y s ta w o w y c h , p rz e p ro ­
w a d z a ją c y  re m o n t ro b o tn ic y  
w y ła d o w u ją  s w o je  z a m iło w a ­
n ie  do  s z tu k  p la s ty c zn y c h . M o  
żerny  w ię c  o g ląd a ć  p rze ró żn e  
serca p rz e b ite  s trz a łą , p ło m ie ń  
n e w y z n a n ia  w  ro d z a ju :  „ K o ­
ch a m  A lin ę ”  i w ie le  a b s tra k  
c y jn y c h  ry s u n k ó w  w y k o n a ­
n y c h  m e to d ą  z n a n ą  ju ż  n a ­
szym  d z ia d k o m  — p a lc e m  po 
szy b ie . O s ta tn io  ta k ą  fik u ś n ą  
tw ó rczo ś ć  d e m o n s tru ją  w szem  
i  w o b ec ro b o tn ic y  re m o n tu  ją - . 
c v  sk le p  f i r m o w y  „ L e n  P o l­
s k i”  p rz y  p l. Ż o łn ie rz a .

T a k ie  p r a k t y k i  dom o ro sły ch  
a r ty s tó w  n ie  p rz y c z y n ia ją  się 
do  o zd o by m ia s ta . B a , w rę cz  
gorszą . M o ż e  w ię c  p a n o w ie  
s p ra w u ją c y  p ie czę n a d  p rze ­
b ie g ie m  p ra c  w y tłu m a c z ą  k o ­
m u  trze b a , że  m a lo w a n ie  na  
szybach ośm iesza ich  au to ­
ró w . i że  tw ó rc z y  z a p a l le p ie j 
s k ie ro w a ć  na s o lid n e  w y k o n a ­
n ie  w n ę trz .

P rz y n a jm n ie j b ęd z ie  z te ­
go  p o ż y te k . (D y l)

w iązyw an ia  się przez n iek tó ­
rych rodziców z obowiązku po­
syłania dzieci do szkoły. N a j ­
częściej zresztą byw a to ty lko  
przedłużająca się i nieuspra­
w ied liw ion a  absencja dziecka 
w  klasie. Do tak ich  w łaśnie  
domów docierają  przedstaw i­
ciele rad klasowych, tłum aczą, 
persw adują. Jeśli to n ie  po­
maga in te rw en iu ją  poprzez R a ­
dę Zakładow ą w  miejscu pracy  
rodziców.

C e l, ja k i  p o s ta w ił p rze d  sobą k o  
m ite t  ro d z ic ie ls k i s zk o ły  n r  1, 
to  w  m ia rę  m o ż liw o ś c i d o k ła d n e  
p o zn a n ie  ś ro d o w is k a  dom o w eg o  
d z ie c k a . P o p rze z  ró żn e  fo r m y  zdo  
b y c ia  ta k ic h  in f o r m a c ji:  w iz y t y  
d o m o w e, ro z m o w y  z d z ie ć m i i  ro  
d z ic a m i, czasem  z są s iad a m i, u s iłu  
je  się tu  zn a leźć  p ra w id ło w o ś ć , ja  
k a  is tn ie je  m ię d z y  s y tu a c ją  ro d z in  
ną d z ie c k a , a u z y s k iw a n y m i p rzeze ń  
w y n ik a m i w  n au c e . A k c ja  ta ,  zapo  
c z ą tk o w a n a  je szcze w  u b ie g ły m  ro  
k u , p o zw a la  n a  o p ra c o w a n ie  w n io  
s k ó w  —  za p e w n e  z n a n y c h  i  n ie -  
o d k ry w c z y c h  — a le  ja k ż e  p rz y d a t ­
n y c h  w  K o n k re tn y c h , szk o ln y c h  
w a ru n k a c h ;  w  w ię ks zo śc i w y p a d ­
k ó w  w in ę . za  s łab e  lu b  z łe  p o stęp y  
d z ie c k a  w  n au c e , ponoszą sa m i 
ro d z ic e . C zasem  b y w a  to  w y iz o lo  
w a n ie  d z ie c k a  w  ro d z in ie  i  pozo­
s ta w ie n ie  go sa m e m u  sobie , k ie d y  
in d z ie j jeszcze c zę śc io w y  lu b  c a ł­
k o w ity  ro z k ła d  p o życ ia  o b o jg a  ro ­
d z ic ów . D z ie c i re k ru tu ją c e  się  z. 
ta k ic h , ś ro d o w is k  są z n a tu ry  ner. 
w ic o w e , p o b u d liw e , n ie  p o sia d ają  
u m ie ję tn o ś c i s k u p ie n ia  s ię . W  
e fe k c ie  — słabe w y n ik i  n a u c z a n ia .-

A rezu lta t takiego rozezna­
nia? Rozm ow y z rodzicam i, 
ustalenie środków zaradczych. 
W  w ypadkach szczególnie d ra ­
stycznych k o m ite t rodzicielski 
wespół ze szkołą w ystępuje do 
sądu o pozbawienie w ładzy  ro­
dzicie lskiej. K ro n ik i szkoły re ­
jes tru ją  tak ie  przykłady.

P o za  o rg a n iz a c ją  p o m o cy  o p ie ­
k u ń c z o -w y c h o w a w c z e j, k o m ite t  ro  
d z ic ie ls k i z a jm u je  się  p ro b le m a m i  
p o m o cy z d ro w o tn e j i  m a te r ia ln e j  
d la  d z ie c i. W śró d  ro d z ic ó w , człon  
k ó w  k o m ite tu  są p rze d s ta w ic ie le

ró żn y c h  zaw o dó w , d z ia ła ją  w  róż  
n y c łi se kc ja ch . W y k o rz y s tu ją c  tę  
oko liczność , o rg a n iz u je  się tu  po ­
ra d n ic tw o  za w o do w e w za k re s ie  
p ro o r ie n ta c ji , p rz y  c zy m  fo rm y  są 
ró żn e : w y c ie c zk i do  c ie k a w y c h  za ­
k ła d ó w  p ra c y , p re le k c je  d la  ro d z i 
ców , s p o tk a n ia  ze s ta rs zy m i ucz­
n ia m i. J a k  w s k a zu je  dośw iadcze­
n ie , fo r m y  te  s p e łn ia ją  p o ży te c z ­
n ą  ro lę , bo  często  s a m i ro d z ic e  
n ie  p o tra f ią  w ła ś c iw ie  i  u m ie ję t ­
n ie  p o k ie ro w a ć  d z ie c k ie m  p rz y  
w y b o rz e  zaw o du .

Dobrze pracujący kom itet 
rodzicielski, to nieoceniony so­
juszn ik szkoły. A le  kom itet, to 
przecież rodzice, ci n a ja k ty w ­
niejsi, rozum iejący w łaściw ie  
swą rolę, jak ą  w  całokształcie  
w ychow ania odgryw ają  w raz  
ze szkołą. W ym ieńm y w ięc choć 
k ilk u  spośród tych, dzięk i k tó ­
ry m  sojusz ten daje w  Szkole  
Podstawowej n r  1 tak  dobre 
rezu ltaty: d r Józef Jałowicz, 
Stanisław a Lisowska, Janina  
Kocowska. (D yl)

Jubileusz związkowców 
- komunalnych

Z  O K A Z J I 6 0 -L E C IA  Z W IĄ Z K U  Z A W O D O W E G O  PRA -' 
C O W N IK Ó W  G O S P O D A R K I K O M U N A L N E J  i P R Z E M Y ­
S Ł U  TE R E N O W E G O  O D B Y Ł O  S IĘ  W C ZO R A J U R O C Z Y S T E  
P L E N U M  Z A R Z Ą D U  O K R Ę G O W E G O  Z Z P G K iP T .

N a plenum  p rzy b yli m. in.: 
sekretarz K W  P Z P R  —  S ta n i­
sław R Y C H L IK , sekretarz Z a ­
rządu Głównego Z Z P G K iP T  —  
Janina G A J E W S K A , zastępca 
przewodniczącego Prezydium  
W R N  —  W acław  G E L G E R  i 
przewodniczący W K Z Z  —  Ste­
fan  P U Z O N .

O brady o tw orzy ł przew odni­
czący Zarządu O kręgu Z Z P G K  
iP T  —  Stanisław  K R A W ­
C Z Y K , a okolicznościowy re  
fe ra t obrazujący długoletni do­
robek zw iązkow ców  —  kom u­
nalnych na Z iem i Szczecińskiej 
w ygłosił sekretarz Zarządu  
O kręgu —  J. Ś W IĄ T E K . Z  
o kazji jubileuszu zasłużonym  
związkowcom  przyznano liczne  
odznaczenia. Odznakę „G ryfa  
Pornorskiego” o trzym ał Zarząd  
O kręgow y Z Z P G K iP T . Odzna­

k i „G ry fa  Pomorskiego” , k tó ­
re w ręczał zastępca przew. 
P W R N  —  W . G eiger przy­
znano rów nież 12 osobom. Za ­
rząd G łów ny zw iązku  p rzy ­
znał szczecińskim działaczom  
kilkanaście Z ło tych  O dznak  
Zw iązku  Zawodowego P G K iP T .

W ieczorem  zw iązkow cy spot­
k a li się na w ieczorku tow a­
rzyskim  urozm aiconym  w ystę­
pam i artystów  T eatru  M uzycz­
nego. (kg)

M onika d n ia
X  P O B Y T U  W IC E M IN IS T R A
Ż E G L U G I
J E R Z E G O  S Z Q P Y

♦  P R Z E B Y W A J Ą C Y  W
S zc zec in ie  w ic e m in is te r  Ż e g lu  
g i — J e rz y  S Z O P A  u cze stn ic zy ł 
w c z o ra j w  k o n fe re n c j i  tec h ­
n ic z n e j zo rg a n izo w a n e j p rzez  
P o ls k ą  Ż e g lu g ę  M o rs k ą .

R O Z M O W Y  A R M A T O R Ó W

♦  W  S Z C Z E C IN IE  p rz e b y w a  
5-osobowa d e le g a c ja  a rm a to ­
ró w  Jug o s ło w ia ńs kich , go­
szcząca w  n as zy m  k r a ju  na  
zap ro s zen ie  M in is te rs tw a  Z e g lu  
g i. N a  cze le  d e le g a c ji sto i k p t .  
M la d e n  F R A N IC E V IC  —  se k re  
ta rz  Z rze s ze n ia  B iu ra  A rm a to  
ró w . Ju g o s ło w ia ńs cy  goście od  
b y l i  ro z m o w y  w  P Z M  i  Z a rż ą  
d z ie  P o r tu  n a te m a t m o żłiw d s  
c i w s p ó łp ra c y  a rm a to rs k ie j  
o b y d w u  k r a jó w .

W  K L U B IE  T o w a rz y s tw a  
P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j 
o d b y ło  się w  p ią te k  sp o tk a n ie  
p re z y d iu m  T P P R  i d z ia ła c zy  to  
w a rz y s tw a  ze szc zec iń s k im i de  
le g a ta m i n a  K o n gres  K u lt u r y  
P o ls k ie j:  in ż .-a rc h . B o g da n em  
S K Ł O D O W S K IM  i re d . L e ­
s ła w e m  S K IN D E R E M , k tó rz y  
p o d z ie l i l i  się s w y m i w ra że n ia  
m i z  p rze b ie g u  o b rad  o ra z  po 
ru s z y li n ie k tó re  p ro b le m y  
p o lity k i k u l tu r a ln e j .

C O  C Z Y T A  W IE Ś ?
>  J U T R O  o d b ęd z ie  się po ­

s ied ze n ie  P re z y d iu m  W o je ­
w ó d zk ie g o  K o m ite tu  Z je d n o ­
czonego S tro n n ic tw a  L u d o ­
w e g o . J e d n y m  z p u n k tó w  po­
rz ą d k u  o b ra d  b ę d z ie  a n a liza  
sta nu  c z y te ln ic tw a  i p r  en urnę 
r a ty  p ra s y  w ś ró d  m ie s zk a ń ­
có w  naszego w o je w ó d z tw a , ze 
szc zegó lnym  u w zg lę d n ie n ie m  
c z y te ln ic tw a  p ism  p rzezn a czo  
n yc h  d la  lu d n o śc i w ie js k ie j.

(D y l)

notatnik szczeciński
„ J a k  p o w s ta je  re p o rta ż  spo lecz-

n y ”  — to  t y t u ł  p re le k c ji  W o jc ie ­
cha Ja n k o w e rn e g o , k tó r a  zostan ie  
w y g ło szo n a  w  k lu b ie  M P iK  
„ R u c h ” , w  p o n ie d z ia łe k  o godz. 18. 
W s tę p  w o ln y .

O soby poszk o do w an e , od k t ó ­
ry c h  o b . H e n ry k a  K n it e r  w y łu d z i  
ła  p ie n ią d ze  po d  ja k im k o lw ie k  
p re te k s te m , proszone są o zgłoszę  
n ie  się w  K o m e n d z ie  D z ie ln ic o w e j  
M O , u l.  M ic k ie w ic z a  153, pole. 20, 
w  godz. od  8 do  12 —  ce le m  z ło że ­
n ia  zeznań .

Nowe przepisy 
dotyczące 

sprzedaży Jaj
H A N D E L  u s ta l ił n o w e  p rz e p is y  W  

s p ra w ie  sprze d aży  ja ] ,  k tó ry c h  ja ­
kość b y ła . o s ta tn io  p o w o d em  lic z ­
nyc h  re k la m a c ji .

P rz e m y s ł , ja jc z a rs k o -d r o b ia rs k l 
rna obecn ie  o b o w ią ze k  o zn ac zan ia  
ja j  c h łod n ic zyc h  d o d a tk o w y m  
ste m p le m  lite ro w y m . P a r t ia  to w a ­
r u  oznaczona n p . l i t e r ą  „ A ”  m u si 
b y ć  dostarc zo n a  do  s k le p ó w  w  c ią  
gu  10 d n i i  s p rze d aw an a  p rze z  d a l  
sze 4 d n i. J a jk a  n ie  s p rze d an e  w  
ty m  czasie s k le p y  p o w in n y  z w ra ­
cać do staw co m . N ie z a le ż n ie  od  te­
go b ęd ą one o trz y m y w a ć  ś w ie ż y  to  
w a r  o zn ac zan y  k o le jn ą  l i te r ą .

O d p o w ie d n ie  w y w ie s z k i in fo rm u ­
ją c e  k l ie n tó w  ja k im  sy m b o le m  
oznaczane są ja ja  d an e g o  d n ia  —  
m a ją  się zn a jd o w a ć  w  k a ż d y m  
p u n k c ie  sp rzedaży .

P o n a d to  n a le ż y  k l ie n to m  u m o ż li­
w ić  k o h tro lo w a n ie  św ieżości z a k u ­
p io n yc h  ja j ,  za p o m o cą u rząd ze ń  
do  p rz e ś w ie tla n ia  u m ieszczonych  W  
sk le p ac h  w  w id o c zn yc h  m ie js ca ch .

P e rso n e l h a n d lo w y  m a  o b o w ią ­
ze k  p rz y jm o w a n ia  z w ro tó w  ja j ,  
k tó ry c h  ja k o ś ć  b u d z i zas trzeże n ia . 
D o ty c z y  to  w s zys tk ic h  o d m ia n  ja j  
z n a jd u ją c y c h  się w  h a n d lu . Możm p  
z w ra c a ć  ró w n ie ż  j a jk a  ro zb ite .

N i e  P T H W !
W  a r ty k u le  p t. „ J E S Z C Z E  N IE  

P R Z Y W IE Ź L I”  w s p o m in a ją c  o opóź 
n ia ją c y c li się w ie c zo rn y c h  do sta ­
w a ch  do sk le p ó w  m ię sn y ch  p isaliś­
m y , że  n a sa m ochody P T H W  cze ka­
ją  w ów czas k ie ro w n ic y  s k le p u  bądź  
ktoś z pers o n elu .

P ro s tu je m y . C z e k a ją  n ie  n a sa­
m o ch o d y  P T H W  ty lk o  Z a k ła d u  
T ra n s p o rto w e g o  P rze m y s łu  M ię s n e -

i. P rze p ra s za m y .

D e le g a te m  na m ie js k ą  k o n fe re n  
c ję  s p ra w o zd a w c zo -w y b o rc zą  K o ­
m ite tu  M ie js k ie g o  P Z P R  je s t le ­
k a rz  z P rz y c h o d n i O b w o d o w e j n r  
1 będ ą cy  zara ze m  s e k re ta rze m  pod  
s ta w o w e j o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j —  
H e n ry k  W Ł O D A R C Z Y K . P ra cę  w  
p rzy c h o d n i p o d ją ł w  s ty c zn iu  b r.,

Lekarz -  spsieczsiilc
a ju ż  w  d w a  m iesiące p o te m  po­
w ie rz o n o  m u  fu n k c ję  s e k re ta rz a  
P O P .

— D o k o n a liś m y  d obrego  w y b o ru  
— m ó w ią  c z ło n k o w ie  p a r t i i .  D r  
W ło d a rc z y k  Jest a b s o lw e n te m  P o­
m o rs k ie j A k a d e m ii M e d y c zn e j, 
b y ł ta m  cz ło n k ie m  k o m ite tu  uczc i 
n ia ne g o  i  1 s e k re ta rze m  o d d z ia ło ­
w e j o rg a n iz a c ji s tu d e n c k ie j.

S p ra w a  p o p ra w y  k u l tu r y  obsług i 
p a c je n tó w  — m ó w i d r  W ło d a rc zy k  
n ie w ą tp liw ie  w ią że  się z p rzes trze  
g a n ie m  d y s c y p lin y  p ra c y  w  p rz y ­
ch o d n ia ch  naszego o b w o d u . P rz y  
o b o w ią z u ją c y m  obecnie zm n ie jszę  
n iu  g odzin  z a tru d n ie n ia  le k a rz y  
je s t  to  j łó w n y  .w a ru n e k  g w a ra n ­
t u ją c y  za p e w n ie n ie  p a c je n to m  
s p ra w n e j o p ie k i le k a rs k ie j. T e m a ­
te m  n ie da w n e go  z e b ra n ia  P O P  by  
ły  w ła ś n ie  te  s p ra w y . N ie  s tw ie r ­
d z iliś m y  ra żąc yc h  n aru s zeń  p rze p i 
sów  o d y s c y p lin ie  p ra c y , je d na !;'O  
i te k tó re  się z d a rz a ją  de/, .rg a n i-  
z u ją  sp ra w n e  p rz y jm o w a n ie  p >- 
c jc n tó w . T y m  s p ra w o m  nasza o r ­

g a n iz a c ja  p a r ty jn a  b ęd z ie  pośw ię ­
ca ła  s ta łą  i  s y s te m atyc zn ą  u w a gę .

N asza ro z m o w a  z d r  W ło d a rc z y ­
k ie m  o b ra c a  się w o k ó ł za g a d n ień 1 
z w ią za n y c h  z P A C J E N T E M , a le  w  
k rę g u  za in te re s o w a n ia  s e k re ta rz a  
P O P  z n a jd u ją  się  ta k ż e  s p ra w y  do­
tyc zą c e  ty c h , k tó rz y  w  p rzy c h o d ­
n ia c h  o b w o d u  p ra c u ją  D L A  P A ­
C J E N T A . T ro s k ą  o rg a n iz a c ji p a r ­
t y jn e j  jest', że b y  p ra c o w n ic y  m ie li  
ja k  n a jlep s ze  w a ru n k i p ra c y , a le  
i  to , a b y  w  k a ż d y m  o śro d k u  p ano  
w a ła  a tm o s fe ra  p e łn a  w z a je m n e j  
lu d z k ie j życ z liw o śc i i  ko leżeńskoś  
ci.

- t  Ż e b y  k a ż d y  p rz y c h o d z ił do  
p ra c y  po g dd n y , że b y  te n  d o b ry  n a  
s tró j u t r z y m y w a ł się p rz e z  te  8 
o b o w ią zk o w y c h  g odzin  —  m ó w i  
d r  W ło d a rc z y k . — W ie le  do  z ro b ię  
n ia  m a ją  w  te j d z ie d z in ie  cz ło nk o  
w ie  p a r t i i .  Ic h  o sob is ty , d o b ry  
p rz y k ła d  m oże tu  w ie le  zdzia łać«  
C h c e m y  też, a b y  k a ż d y  nasz p ra ­
c o w n ik  c z u ł się  w s p ó ło d p o w ie ­
d z ia ln y  za z a k ła d  w  k tó ry m  p rac u  
je ,  że b y  n ie  obce m u  b y ły  a n i  
n a jm n ie js z e  a n i n a jw ię k s z e  J e g o 1 
p ro b le m y . O rg a n iz u je m y  w ię c  w, 
p rz y s z ły m  m iesiącu  ze b ra n ie , n a  
k tó ry m  g łó w n y  ks ię g o w y  o m ó w i 
s p ra w y  g o sp o d ark i f in a n s o w e j, a 
w  g ru d n iu  d y re k to r  p rz y c h o d n i za  
pozna p ra c o w n ik ó w  z ca łością  za ­
g a d n ie ń  z a k ła d u . T a k ie  są nasze' 
p la n y  do  k o ń c a  b ieżącego  ro k u . - i

K o ń c zy m y  ro z m o w ę  z sekreta-"  
rze m  p o d staw o w ej o rg a n iz a c ji par, 
t y jn e j .  le k a rz e m  sp o łe c zn ik ie m  —• 
H e n ry k ie m  W ło d a rc z y k ie m . D o  ga  
b in e tu  w c h o d z i p ie rw s z y  w  ty ra  
d n iu  p a c je n t.. . (lis )


